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HerUing 
uderzeni.
Berlin, 2. XI. (Telegr. nadzw.) 

Jego Cesarska i Królewska Mość zwol­
nił kanclerza Rzeszy Dr. Mithaelisa na 
wniosek tegoż z urzędów kanclerza 
Rzeszy, pruskiego prezesa ministrów i 
pruskiego ministra spraw’ zewnętrz­
nych, nadając mu łańcuch do wiel­
kiego krzyża orderu Czerwonego Orła. 
Następca jego w urzędach wymienio­
nych mianowany został bawarski mi­
nister stanu h r. H e r 11 i ng.

Po trzech tygodniach przesilenia kancler­
skiego. najeżonego zawikłanemi trudnościami 
i wypełnionego zacięta wałka zakulisową, nad­
chodzi wreszcie urzędowa wiadomość Biura 
Wolffa o zamianowaniu hr. Hertlinga 
»’kanclerzem Rzeszy j pruskim prezesem mini­
strów. Hr. Hertling zdawał sobie sprawę z 
trudności, iakie go czekają i niewątpliwie brał 
też pod uwagę wiek swój podeszły będąc świa­
dom sobie, że w 74. roku życia nie ma i najsil­
niejszy człowiek tej elastyczności i energji, ja­
kiej wymaga tak odpowiedzialny urząd. Je­
żeli m?mo to przyjął na siebie ciężar kancler- 
stwa, to uczynił to prawdopodobnie po grun- 
towmem rozpatrzeniu sytuacji i wszelkich wy­
łaniających się możliwości. Jak wiadomo, nie 
znalazła kandydatura hr. Hertlinga zrazu by­
najmniej zgodnej aprobaty wśród stronnictw 
większości. Szczególnie socjaliści i postępow­
cy nie taili poważnych swych wątpliwości wo­
bec hr. Hertlinga, jako męża z wyraźną fizjo- 
gnomią polityczną i programem, odbiegającym 
dość daleko od zasad liberalno - demokratycz­
nych lewicy. Nowy kanclerz nie zlekceważył 
tych wątpliwości i w kilkakrotnych konferen­
cjach starał się dojść z przywódcami odnoś­
nych frakcji do porozumienia. To się udało, 
tak że hr. Hertling staje do steru nietylko jako 
mąż zaufania Korony, ale i jako mąż zaufania 
Parlamentu. Po raz pierwszy w ten spo­
sób Parlament zabezpieczy’! sobie w’plyw na 
obsadzenie urzędu kanclerza. Jest to krok do­
niosły na drodze do faktycznej parła- 
m en t aryzac j i rządu Rzeszy.

Nie zmienia tego faktu okoliczność, że hr. 
Hertling jest przeciwnikiem zaprowadzenia 
formalnego systemu parlamentarnego 
przez umożliwienie członkom Parlamentu 

.’wejścia do rządu z zatrzymaniem mandatu 
poselskiego. Mimo tego stanowiska uznaje tak­
że hr. Hertling konieczność powołania parla- 
mentarjuszy do rządu, wprawdzie z warun­
kiem złożenia mandatu. Jako takich kandy­
datów wymieniają mianowicie dwuch: postę­
powca P a y e r a jako wicekanclerza w miejsce 
Helffericha i nar. liberała Friedberga jako 
wiceprezesa ministrów pruskich. Czy panowie
« Przyjmą urzędy, nie jest jeszcze zdecydo­
wane.

Dla polaków składa się niewątpliwie 
Pomyślnie, że przez nominację hr. Hertlinga 
utrąconą została kandydatura tak zdeklarowa­
nego wroga polaków jak księcia Bu Iowa. Z 
drugiej strony nie można zataić, że upatrzony 
aa wiceprezesa ministrów pruskich p. F r i e d- 

®rR jest stanowczym przeciwnikiem pola­
ków, co ujawnił także przez współudział swój 

akcji antypolskiej stronnictw większości w 
Izbie pruskiej z 20. listopada 1916 r. Należy 
Wyrazić życzenie, że hr. Hertling i w sprawach 
Pruskich nie pozwoli sobie wydrzeć kierowni­
ctwa z ręki żywiołom hakatystycznym.

W sprawie tej piszą nam z Berlina po 
atą 1. bm.: Dziś wydaje się rzeczą pewną, i 
rabia Hertling przyjmie zaofiarowane sob 
anclerstwo i zostanie równocześnie pruskii 

Prezesem ministrów. Do południa o godz 1 
rakcje większości zebrały się na naradę i oks 
a 0 się, że położenie należy uważać za dosta 
ecznie wyjaśnione. Partje uważały, że aczko! 
tek hrabia Hertling nie wszystkie ich żąda

nia spełnia, poczynił jednakże w ciągu roko 
wań tak poważne ustępstwa, że nie podobna 
ich nie przyjąć. Hr. Hertling nasamprzód o- 
świadczył, że nie jest przeciwnikiem autonomj, 
Alzacji - Lotarvngji w obrębie granic Rzeszv 
że gotów jest równocześnie z urzędem kancle­
rza przyjąć prezesurę pruskich ministrów i że 
lojalnie przeprowadzi reformę wyborczą w 
Prusiech. Na zmianę art. 9. konstytucji Rze­
szy. zabraniającego posłowi do Parlamentu być 
równocześnie członkiem Rady Związkowej 
Hertüng nie godzi się,*tile czyni partiom wię­
kszości ustępstwo, przybierając do rządu w 
Prusiech i w Rzeszy parlamentarjuszów. Hr. 
Hertling oświadcza gotowość zniesienia cenzu­
ry politycznej, a w dziedzinie polityki socjal­
nej obiecuje stworzyć ustawę o Izbach robo­
czych i usunąć paragraf 153 ordynacji proce­
derowej, stanowiącej nienawistny przepis wy­
jątkowy przeciwko robotn'ezvm związkom za­
wodowym. W polityce zagranicznej Hertling 
jak wiadomo, bez zastrzeżeń stoi na stanowisku 
odpowiedzi rządu niemieckiego na pokojową 
note papieża. Rokowania z Hertlingiem, która 
wczoraj do południa zdawały się dobiegać 
martwego punktu, wzięły w dalszym ciągu f 
obrót pomyślniejszy wskutek pośrednictwa * 
sekretarza stanu dla spraw zagranicznych 
Kühlmanna. Dziś do południa hr. Hertling kil­
ku przywódcom partji oświadczył, że przyjmie 
urząd kanclerski i urząd pruskiego Drezesa mi­
nistrów. Jako swego zastępcę w urzędzie kanc­
lerskim powołać ma postępowca Payer a, z 
którym rokowań jeszcze nie dokończył wskutek 
choroby Payera.

Zastępcą Hertlinga w urzędzie pruskiego 
prezesa ministrów zostać ma przewodniczący 
frakcji snarodow’oliberalnej w Sejmie Dr. 
F r i e d b e r g. Oprócz tego ma nastąpić jeszcze 
zmiana w urzędzie żywnościowym Rzeszy, gdvż 
ustąpić ma sekretarz stanu Waklow. Pruskim 
ministrem handlu zostać ma podobno postępo­
wiec Dove. Dr. Helfferich podobno już w po­
niedziałek podał swą dymisję. »Vorwärts« do­
nosi, że żaden socjalista do rządu nie wejdzie, 
naogół jednak dość przychylne zajmuje sta­
nowisko wobec kombinacji: Hertling — Payer 
— Friedberg. Większość Parlamentu sądzi, że 
wspólny jej program w ten sposób znajdzie 
się w dobrych rękach.

Hertling u cesarza,
Berlin, 1. XI. (WTB.) J. C. M. cesarz 

przyjął dziś po poi. hr. Hertlinga.
Berlin, 1. XI. (WTB.) Cesarz wysłuchał 

dziś sprawozdania sztabu gieneralncgo.

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbędzie się nie, 
jak donoszono, 6. listopada, lecz decyzja co do 
tego, czy odbędzie się jeszcze w ciągu przyszłe­
go lub na początku następnego tygodnia, za­
padnie przypuszczalnie w tę sobotę.

Prawo przedkupna Komisji Kolonizacyj- 
nej. »Beri. Tagebl.« donosi: Niemiecki 
Bank Włościański (Bauernbank) zakazał wła­
ścicielowi ziemskiemu Frydrykowi Reinholdo­
wi sprzedaży swojego majątku Dombrówki w 
pow. grudziądzkim rolnikowi Gołębiewskiemu 
wskazując na to, że w takim razie Komisja 
Kolonizacyjna uczyni użytek ze swego prawa 
przedkupu.

Jak to pogodzić z nowym kursem, mają­
cym się oprzeć na zasadzie bezstronności wo­
bec polaków?

(Renzywa
na ¡rencie włoskim.

Napierając bezustannie silnie na cofają­
cych się wlochów zdołały wojska niemiecko- 
austryjackie wywalczyć sobie wyjście z gór w 
dolinę Fryulu, która tworzy północno- 
wschodnią część płaszczyzny weneckiej. Ca- 
dorna nakazał odwrót ku rzece Taglia- 
mento. Ponieważ jednak wioska armja trze­
cia, która stała nad dolną Soczą zbyt długo u- 
silowala stawić opór, podczas gdy na lewem 
jej skrzydle walcząca arm ja druga w pospiesz­
nym pościgu gnaną była ku Tagliamentowi, 
przeto położenie stawało się krytyczne i możli­
wość odcięcia odwrotu armii trzeciej była co­
raz groźniejszą, tem bardziej, że bagnisty teren

nadmorski utrudniał pochód. Widząc nie- 
-bezpieczeństwo,.rzucił Cadorna nowe siły do 
walki w kierunku na Udine, próbując po­
wstrzymać napór niemiecki od północy dopó­
ty, dopóki armja trzecia nie dokonałaby przej­
ścia przez dolny Tagliamento. Tymczasem 
zdołały korpusy niemieckie przełamać opór 
wlochów pod Bertiolo, Pozzuolo i Lavarino, 
wskutek czego wpadlv we flanki cofających się 
sił włoskich pod Latizaną. Mając przed sobą 

tsiłv austrowegierskie, na lewem skrzydle woj­
ska niemieckie, na prawem morze, a poza sobą 
wezbraną rzekę, musiało 60 tysięcy wlochów 

„skapitulować i oddać się do niewoli. Razem 
z tą liczbą osięga ilość wlochów, wziętych do 
niewoli podczas ofenzywy, poważną cyfrę 180 
tysięcy, armat zaś zabranych więcej niż 1500. 
Jest to bądź co bądź poważne osłabienie armji 
włoskiej, którego ani posiłki, nadsyłane gwał­
townie z Francji, ani nakazany pobór ogólny 
we Włoszech bak szybko powetować nie 
zdołają.

Gdzie się Cadorna zamierza zatrzymać, nie 
wiadomo narazie. Pozycje obronne nastręcza 
mu szereg rzofe płynących z Alp do Adryjatvku. 
Według jednych doniesień należy się spodzie­
wać, że naczelne dowództwo włoskie spróbuje 
nad rzeką P i a v a stawić opór, według innych 
odwrót nastąpi aż na linji Wenecja - We­
rona, lub też na linje Adygi. W ostatnim 
wypadku Wenecja byłaby straconą. Położenie 
komplikuje się i przez to, że będzie trzeba zwi­
nąć także- wschodni front tyrolski, który przez 
dalszy rozwój operacji zagrożony byłby z tyłu.

Kcrswnifcał niemiecki,
Wielka kwatera główna, 1. XI, 

(W. T. B.)
Na zachodzie, wschodzie i w Macedonji nie 

było większych oneracji bojowych.
Front włoski. Naszym szybkim uderze­

niom na wschodzie, niezrównanie zaciętej 
wytrwałości wojsk naszych na wszystkich 
frontach, szczególnie na zachodzie, zawdzięcza­
my, że mogliśmy rozpocząć operacje przeciw 
Włochom i tak skutecznie przeprowadzić.

Wczoraj odniosły tam wojska sprzymie­
rzone 14. armji nowe wielkie zwycięstwo. Czę­
ści armji nieprzviacielskiej stanęły nad Taglia­
mentem do walki.

W górach i w równinie friaulskiei aż do 
kolei Udine — Codroipo — Treviso cofnął się 
nieprzyjaciel walcząc na zachodni brzeg rzeki, 
pozycje przyczółkowe na wschodnim brzegu 
trzymał on pod Pinzano, Dignano i Codroipo. 
W wystającej stamtąd ponrzez Bertiolo — Poz- 
zuoło — Layariano ku Udine pozycji straży 
tylnych stawiał nieprzyjaciel silny opór celem 
zasłonięcia odwrotu swej 3. armji na zachodni 
brze« Tagliamenta.

Gnane wolą zwycięstwa, rzucone przez do­
wództwo przezorne w kierunku decydującym, 
odniosły tu korpusy niemieckie i ausfro - wę­
gierskie sukcesy, jakie nawet w tej svojnie są 
rzadkie. Pozveie przyczółkowe pod Dignano i 
Codroipo wzięte zostały szturmem przez strzel­
ców pruskich, przez piechotę bawarską i wvr- 
temherską. Wypróbowane na wszystkich wi­
downiach wojnv dvwizie brandenburskie 3 
śląskie przełamały od nółnocy w niepohamo­
wanym zapędzie pozycje tylnych straży wło­
skich na wschód od dolnego Taeliamentu i od­
parły nieprzyjaciela, podczas gdy wypróbowa­
ne korpusy austrvjckie od strony Soczv uderzy­
ły na ostatnie przejście, jakie pozostało nie­
przyjacielowi pod Latisaną. Odcięci atakiem 
od północy, z dwuch stron okoleni złożyli wło­
si w liczbie przeszło 60 tvs. broń. Kilka set 
dział wnadlo w ręce zwycięzców. *

Liczba ieńców z przeprowadzonej tak sku­
tecznie w ciągu tygodnia bitwv nad Soczą 
wzrosła tem samem do przeszło 180 tvs. chło­
pa, liczba wziętych dział do przeszło 1500. Inną 
zdobycz oceniać należy po liczbach powyższych.

Pierwszy gienerai-kwnlermistrz:
Ludendorft.

* Niemieckie doniesienia wieczorne.
B e r I i n, 31. X. (WTB.) We Flandrji i nad 

Chemin des Dames zmieniająca sic działalność 
artylerii. Na wschodzie nic osobliwego. We 
Włoszech skuteczne wałki w dolinie Taglia­
menta. Liczba jeńców wzrosła do przeszło 120 
tys., zdobycz w działach do przeszło 1000.

Berlin, 1. XI. wiecz. (WTB.) Na zacho­
dzie i wschodzie nic ważnego. Nad Tagliamen­
tem odrzucono. albo pojmano nieprzyjaciela, 
trzymającego się jeszcze pod Pinzano i Lati- 
sana.

Poraja 2 i 3 armji włoskie).
Berlin, 1. XI. (WTB.) Urzędowo dono­

szą: J. C. M. rozkazał 1. listopada dla Prus i 
Alzacji i Lotarvngji wywieszenie flag i strze­
lanie na zwycięstwo.

Podczas pościgu w równinie friaułskiej 
złożyło wczoraj broń tuż na wschód od dolne­
go Tagliamenta 60 tvs. wlochów z kilku set­
kami dział. Dotychczasowy zysk t2. bitwy nad 
Soczą wzrósł tem samem do przeszło 180 tys. 
jeńców i więcej n‘ż 1500 dział. Włoska 2. i 3. 
armja doznały ciężkiej porażki.

Telegram Hindenburga do cesarza.
Do J. C. M. cesarza. Dzięki naszym szyb­

kim ciosom na wschodzie, dzięki zac’ęteinu 
wytrwaniu wojsk naszvch na wszystkich fron­
tach. szczególnie na zachodzie, odniesiono we 
Włoszech znowu wielkie zwycięstwo. Walka 
pościgowa w równinie friaulskiei doprowa­
dziła dn. 31. października do potężnego sukce­
su wojsk sprzymierzonych. Dywizje niem eckifl 
i austrowegierskie uderzvly ku dolnemu biego­
wi Tagliamenta i wzięły tam conajmniej 60 
tvs. wlochów i klka set dział. Zdobycz 12. bit­
wy nad Soczą osięga tem samem obok zaję­
cia północnych Wioch mniejwięcej aż do Ta­
gliamento, liczbę ca. 180 tys. jeńców z prze­
szło 1500 działami.

Waszą Cesarską Mość proszę, by raczył 
rozkazać, ażeby w dniu 1. listopada w Prusiech 
i Alzacji - Lotarvngji wywieszono chorągwie 
i strzelano na zwycięstwo. j

(podp.) Hindenburg.
Odpowiedź cesarza do marszałka Hinden­

burga. Nowy Pałac, 1. listopada. Marszaleh 
Hindenburg. Wielka kwatera główna.

, Wiadomość o nowym potężnym sukcesie 
wojsk niemieck’eh i austro - węgierskich nad 
Tagliamentem witamy ja, cala armja niemiec­
ka. ojczyzna nasza i nasi wierni sprzymierzeń­
cy z radością i dumą. G enialnemu kierowni­
ctwu, przewidującym zarządzeniom sztabu 
gieneralnego, przezorności i energji dowódców 
i waleczności wojsk wszystkich szczepów nie- 
mieck’ch zawdzięczamy to zwycięstwo i spo­
glądamy w przyszłość z ufnością w Bogu.

Polecam Panu, Kochany Marszalku, wyra­
zić moją podziękę cesarską walczącym na zie­
mi włoskiej wojskom niemieckim. Rozkaza­
łem. bv z okazji tego wielkiego zwycięstwa 
wywieszono chorągwie. Bóg donomógl, Jemu 
niech będzie cześć! Waszej Ekscelencji przy-j 
chylny cesarz i król

(podp.) Wilhelm I. R.

Komunikat austryjacki.
Wiedeń, 1. XI. (WTB.) Włoska wido-) 

wnia wojnv: Pochód sprzvm’erzeñców w pół­
nocnych Włoszech uwieńczony został wczoraj 
nowym potężnym sukcesem. Nagromadzenie 

się cofających się mas nieprzyjacielskich na 
północo - wschód od Latisany dal dowództwru 
sposobność odcięcia drogi znacznym silona 
włosiem za pomocą okrążenia. Dywizje nie­
mieckie i austro - węgierskie, które na zachód 
od Udine zbliżały się do Tagliamenta. rzucono 
od północy do walki. Równocześnie uderzyły 
oddziały austro - węgiersk:e wzdłuż laguny na 
Latisane. Liczne formacje wdoskie w sile dwuch 
do trzech korpusów zostały w zupełnem za­
mieszaniu po największej części odcięte. W 
kilku godzinach ujęto przeszło 60 tvs. jeńców 
i zdobvto kilka set dział. Wojska austro - we-j 
gierskie i niemieckie stoją wszędzie nad dol­
nym i środkowym biegiem Tagliamenta. Od­
osobnione nieprzyjacielskie próby trzymania 
nad środkowym biegiem pozycji przyczółko­
wych udaremniono bezzwłoeznera uderzeniem 
pułków niemieckich. Armje austro - węgierskie 
posuwające się na obszarze górnego b:egu Ta­
gliamenta. pokonują uporczywie wszystkie tru­
dności terenowe. W ten sposób 12. bitwa nad 
Soczą w 8. dniach doprowadziła do świetnego 
ponad wszelką miarę sukcesu. Austrvjackie 
kraje nadbrzeżne są oswobodzone. Szeroki»' 
przestrzenie ziemi weneckiej leżą poza fronta-) 
mi sprzymierzeńców. Nieprzyjaciel w jednymi 
tygodniu straci! przeszło 180 tvs. jeńców i 
przeszło 1500 dział. Wielkie zwycięstwo nad 
południowo - zachodnią bramą monarchii jest 
nową niezrównana próbą siły sprzymierzonych’ 
mocarstw i narodów, próbą sił. która przemówi 
siiniei, niż wszystko co w ostatn;ch tygodniach* 
u przyjaciół i wrogów mówiono i pisano w 
teraźniejszości i przyszłości.

Wschodnia widownia wojny i AlbanjasJ 
Nic nowego.

Szef sztabu gieneralnego.

Komunikat włoska.
Rzym, 31. X. (WTB.) Wczoraj toczył^ 

się walki na wzgórzach pod San Daniele det 
Friulil. Waleczny opór naszych straży tylnych 
i konnicy naszej umożliwił innym wojskom 
zajęcie nowych pozycji. i

Orlando przypomina się sojusznikom. 1
Rzym. 1. XI. (WTB.) Nowy prezes ml-j 

nistrów Orlando telegrafował do Lloyda Ge— 
orgea i Paínlevego, że naród włoski wobec ol-l 
brzymiego niebezpieczeństwa pozostaje silnym 
i nie pozwoli zachwiać swej wewnętrznej silys 
odpornej, ufając waleczności swej armii i sil-’ 
nej łączności z koaliantami. Orlando telegraf 
fowal dalej do Wilsona z okazji objęcia urzę­
du i zapewniał, że Włochy nie stracą zaufa­
nia w meszczęściu. Minister wojny Alfieri wy­
raził Gadomie telegraficznie zaufanie rządu I



iióTOK« wioswiego do armii, która zdoła kra­
jowi nawet kosztem największy« h ofiar za­
pewnie miejsc«, jakie mu się należy między 
iw odami..

Kofs*»?snjfeat rosyfslti»
Petersburg, 1. XI. (WTB.) Sprawoz­

danie środowe: Na wszystkich frontach ofjień 
karabinów« j cę-eracje wywiadowcze .Stwier­
dź I-.śmv n.eprzvjari( bicie próby bratania się, 
szczególnie na imcic północnym jmd Huksrfą. 
w ol.o'iev na południe od kolei do Poniewieża, 
pod wsio Brvtan;.sżki, na froncie zachodnim 
pod Postawami. nad jeziorem wiśniewskiem, 
pod wsio Ostrów lany i na pólncc-zachód od 
imasteczka Kiochma(?) Brataniu się położył 
kres ogień naszej artv!crji.

Bailvk: Bez zmian.
Lotnictwo: Dn. 28. X. lotnicy nasi rzucili 8 

pudów bomb na urządzenia poza frontem nie- 
przvinci, Iskiip w okolicy Borkiwelle (?) i Tar­
nopola. Dn. 29. X. zestrzeliliśmy w okolicy 
ilkny latawiec nieprzyjacielski, który uszko­
dzony spad! na letnisko swe. Lotnicy nie- 
przvjaeiel>cv rzucili bez skutku 29 bomb na 
dworzec w Malinówce, 25 wiorst na północ- 
wscLćd od Dzwińska.

śf?©rei68isśik5ii'5f' fećmcoasfeie.
Paryż, 1. XI. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: Na północ od rzeki 
Aisne walka działowa. Poza tein nic osobli­
wego.

Lotnicy nieprzyjacielscy rzucili w ciągu 
nocv 30. bomb na Dunkierkę. Dotąd nie dono­
szono ani o znacznych szkodach ani ofiarach 
w ludziach.

Sprawozdanie wieczoru e: Na północ 
od rzeki Aisne w okolicy Pinon działalność ar­
tylerii. Ostateczna liczba jeńców, ujętych 
przez nas w ciągu ofenzvwv od 23. do 27., oraz 
dział zdobytych jest następująca: . 11 157 jeń­
ców. w tern 2.37 oficerów, i ISO dział.

Na prawym brzegu Mozy usiłowali niemcy 
dziś rano wykonać napad niespodziewany na 
pozycje nasze w odcinku pod Beaumont. który 
odparliśmy. Miedzy Mozą i ' Bezonyau?; dość 
?:!nv ogień działowy w ciągu popołudnia.
Z reszty frontu nic nowego.

Dn. 30. X. lotnicy nasi stracili fi latawców, 
dalsze 4 spadły obezwładnione w obrębie linii 
nieprzyjacielskich. Eskadry nasze rzuciły w 
aocv z 30 no 31. października 7700 kg. bomb 
‘ materiałów wybuchowych na dworce w Die- 
denhofen. Batienburg. Maizieres pod Metzem. 
f.ongueyitle pnd Metzem Wappingen i Confians 
Draż na dworzec w Luksemburgu; wszystkie 
cele zostały dotknięte.

Armia wschodnia: Na całym froncie 
tylko działalność patrolek. W dolinie Strumy 
i w kierunku Liumnicy słaba działalność ar­
tylerii.

Londyn, 31. X. (WTB.) Sprawozdanie 
wtorkowe: \Vvkonal'śmv skuteczna wyprawę 
z ograniezonemi celami przeciw nozyejom nie­
mieckim między koleją Ypern-Roulers i trak­
iem Poelkapelle - Westrosebeke. Mimo bagni­
stego terenu na większej części frontu zaatako- 

’Waliśmy mimo gwałtownego deszczu i wichru, 
które szczególnie utrudniały komunikację z 
wojskami naszemi. Osiegnieto znaczne postę- 
tpy, Po prawei stronie tego ataku zdobyły woj 
ska kanadyjskie mimo gwałtownego oporu 
wsz\s,kie cele na głównym grzbiecie i dotar­
ły do zewnętrznego krańca Pasehendaele. Wal­
la bela bardzo gwałtowna przy folwarku na 
iachód od wsi. gdzie odparto 5 kontrataków 
nieprzyjacielskich. Zdobyte niemieckie karabi 
4v maszynowe służyły do odparcia tvch atu­
tów Po lewej stronie naszego ataku, gdzie 
jolirę przerzynają wezbrane rzeki, pochód 
flasz napotykał na szczególne trudności, mimo 
io zajęły wojska marynarki i londyńskie bata­
liony szereg zagród utwierdzonych i silne po­
życie po ciężkiej walec. Oddziały nasze wy­
konały ostatniej nocy skuteczna wypraw« na 
południe wschód od Gavrelle, Druga skutecz­
na wyprawę, podczas której ujęto 19. jeńców. 
Wykopały wojska belgijskie na południe od 
Dnmjiden

Londyn. 1. XI. (WTB.) Sprawozdanie 
środowe poranne: Artyleria nieprzyjacielska 
bvla w nocy dość czynna przeciw zajętym 
wczoraj pozycjom. Kontrataków jednakże nie 
podejmowano. Z reszty frontu nic nowego.

Sprawozdanie wieczorne: Podczas o- 
peracji na północ od kolei Ypem - Boulers. u- 
jępśmy wczorai 191 jeńców z 3 oficerami. Dziś 
odbyła sie lokalna potyczka w okolicy kolei 
Ypern- Sładen. którego wynikiem było małe 
poprawienie linii naszej. Dziś po południu 
pułk z północnej części hrabstwa Staffordshire 
podial na północ od T oos skuteczną wyprawę; 
pominąwszy inne zadane wrogowi straty, woj 
ska nasze zabrały 40 jeńców: straty nasze sa 
drobne Artyleria nasza działała na froncie 
bitwy.

lic łodzi podwodnych mamy?
(WWPP.) Pytanie to, także w N:emezech 

często stawiane, zajmuje ciągle ze zrozumia­
łych powodów myśli naszych nieprzyjaciół. 
Niełvlko w ich prasie, ale i w prasie neutral­
nej można w ostatnich czasach znaleźć przy­
puszczeni co do ilości naszych lodzi podwod­
nych. hCociaż podania tego nie można wcale uz­
nać za odpowiadające rzeczywistości, to jednak 
wzbudzą pewne zainteresowanie przytoczone 
poniżej z francuskiej gazety »Rappel« z 9. pa­
ździernika wywody jej współpracownika w 
dziale marynarki Oliviera Guiheneuc‘a:

„Zdaje mi się, że po okresie zmniejszone­
go niszczenia okrętów nastąpi od tej jesieni, a 
w każdym razie wiosną 1918 r. nowa i długa 
ofenzywa łodzi podwodnych, wvśm«nicie 
przygotowana. Statystyka z ostatnich dwuch 
tygodni września wykazuje już znaczne zaos­
trzenie udanych ataków łodzi podwodnych. W 
żadnym momencie wojny nie posiadali ni.em- 
cy tak wielu, tak potężnych i tak doskonałych 
lodzi podwodnych, jak będą mieli z początkiem 
zimy, a szczególnie na wioshę 1918. Liczba 
nurkowców, którą rozpoczęto ofenzvwę w lu~ 
tvm 1917, oceniłem swego czasu na IGO i omy­
liłem się tylko o 2, było bowiem 158 lodzi. Po­
lowa była pojemności 1200, czwarta część 835 
ton, 2-go września «donosiła .»Tidens Tegn«, że 
liczba nurkowców niemieckich wynosi razem 
300; z nowych jest dużo istnych małych krą­
żowników o 1500 tonach, mających 15-centy- 
Edr. armaty, po 50 torped, jeszcze większą li­
czbę min i 40 do 50 chłopa załogi, »Telegraf«

aonosti w końcu lipca, że z 600 ukończonych 
niemieckich lodzi podwodnych 200 pełni służ 
be aktywną. Artvkuł pewien w »Scienlific A- 
mer:can« dowiódł, że niemcy przy wykorzys­
taniu wszelkich swych środków mogą 1000 lo­
dzi podwodnych naraz mieć w budowie, mimo 
braku pewnych surowców możemy z tern li­
czyć, że 200 'odzi podwodnych, równocześnie 
jest w robocie, wymagając fi miesięcy czasu na 
budowę- drżeli w.$c ocenimy liczbę łodzi pod­
wodnych, ukończonych do końca październi­
ka na mniej więcej 270, to zbliżymy się dosyć 
silnie do rzeczywistości."

Które stwierdzenie prasy zagranicznej jest 
najbliższe rzeczywistości, to naturalnie nie bę­
dzie wiadoincm. Nas niemeów powinna też 
mniej liczba naszych lodzi podwodnych obcho­
dzić, niż skutki przez nie odniesione, a te są 
mimo wszelkich nieprzyjacielskich środków za­
radczych tak nadzwyczaj świetne, że z pewno­
ścią doprowadzą nas do upragnionego cela, 
zwycięskiego ukończenia wojny.

Pod znakiem rewolucji
w Rosji.

Hepablika Firtatt.

Helsingfors, 1. XI. (WTB.) Komisja 
dla praw zasadniczych ukończyła opracowa­
nie projektu ustawy o nowym porządku po­
litycznym. Tenże opiewa m. i., że razem z o - 
gfoszenram tej ustawy, z którą równocześnie 
wchodzi w żvcie. Senat poczyni kroki celem 
wyboru prezydenta republiki finlandzkiej. 
Funkcje prezydenta wykonywać będzie nara­
zić zastępca prezydenta Wydziału wykonaw­
czego Senatu.

Sprawa obrony Finlandii i Petersburga.
Petersburg, 31. X. (WTB.) Rozporzą­

dzenie Rządu Tvmcz. oddaje Petersburg, Kron- 
sztat i całą Finlandię P°d dowództwo naczel­
nego wodza frontu północnego.

Obojętna Finlandia.
Pe t e r s b u r g, 31. X. (WTB.) Jak dono­

szą pisma, nee cheą wtadze finlandzkie poma­
gać przy przenoszeniu rosyjskich organów rzą ­
dowych.

Wojna z Ameryką.
Wilson informuje się. 

Waszyngton, 1. XI. (WTB.) Według
donies:eń pism dał Wilson zlecenie, by zbie­
rano informacje z pierwszej ręki, ażeby mógł 
sobie stworzyć obraz opinji publicznej we 
wszystkich krajach Europy.co do kwestii woj­
ny i pokoju oraz celów wojennych.,

I.ansing naradza sie z posłem włoskim. 
Waszyngton, 31. X. (WTB.) Lansmg

odbył konferencję z posłem włoskim o poło­
żeniu Wioch.

fiok Kościuszkowski,
Opalenica. Wieczornica Kościuszkowska 

odbyła się staraniem złączonych Tow. Prze­
mysłowców, Rzemieślników i Robotników. Aby 
i mieszkańcom poblizkich wiosek umożliwić 
współudział w obchodzie patrvj.otvcznym. od­
będzie się powtórzeń« wieczornicy w niedzielę 
4. Pstopada z tvm samvm programem. Należy 
ubolewać, iż pierwszym razem, nasi gospoda­
rze i inni z błizkiej okolicy świecili nieobecno­
ścią. z czego wnosić można, iż sprawy narodo­
we sobie lekceważą. Może więc za drugim ra­
zem przybyć,«m swem gromadnem zadoku­
mentują swoją miłość i cześć dla Naczelnika w 
siermiędze.

We Wrześni odbędzie się uroczysty ob­
chód Kościuszkowski w niedzielę, 4. hm. o go­
dzin« 7l4 wieczorem w sali Odeonu. Program 
wyszczególniony na plakatach, zapowiada się 
wybornie. Obejmuje on deklamacje, śpiewy 
chórowe z towarzyszeniem fortepianu, odczyt, 
jednoaktowy poemat sceniczny, ks. Zakrzew­
skiego »Na krwawy chrzest« i żywy obraz: 
»Poświecenie szabli«. Biletów nabvć można 
poprzednio w składach pp. Lehmanna i Prą- 
dzyńskiego. Czysty dochód przeznacza s!ę na 
fundusz Kościuszkowski do dyspozycji Rady 
Narodowej.

Po w t ó r z e n i e obchodu z programem 
niezmien onvm nastąpi w poniedziałek, 5. hm. 

O gromadne przybycie i zasilenie funduszu
Kościuszkowskiego uprasza.

Komitet Zjedn. Tow. wrzesińskich.

Złąszyń. Celem, uczczenia setnej rocznicy 
zgonu bohatera naszego uroczystym obchodem, 
utworzył s« w mieście naszem w swoim czasie 
komitet złączonych Towarzystw zbąszyńskich. 
Jako dzień obchodu ustanowiono niedzielę 4. 
listopada br. O ile z przygotowań sądzić można, 
uroczystość zapowiada się świetnie. Prócz uro­
czystości kościelnej, odbędą się 2 obchody 
świeckie na sali p. Fellnera w Zbąszyniu — 
jeden o godzinie 3. po południu — abv tvm 
sposobem daiszej okolicy zbąszvńskiej umoż­
liwić udział/ w obchodzie, a drug’ o godzinie 
pół do 8. Program w 1. i 2. obchodzie nie­
zmieniony — składający się z dwuch części 
— bardzo urozmaicony, bo obejmujący Prolog, 
wykład, deklamację, śpiewy wspólne i na gło­
sy. przedstawienie „Kościuszko w Petersbur­
gu", a w końcu ży wy obraz »Przysięga Ko­
ściuszki w Krakowie«. Do podniesienia uro­
czystości niewatpl'wie przvczvni się występ 
znanej .pianistki p. Gielrudy Konalko w-
skiej z Berlina. Oby ów dzień obchodowy 
4 listopada, który tak świetnie się zapowiada, 
dal dowód, że i w naszem — choć na kresach 
położonem mieście — żyje pamięć i duch wiel­
kiego naszego Bohatera i Polaka,

Brusy. Na życzenie gości odbędzie się w 
Brusach po raz drugi obchód Kościuszkowski 
w niedzielę dnia 4. listopada 1917. wieczorem

o godzinie 7. na sali pana Bruskiego. Karty 
.wstępu poprzednio nabyć można u pani Skwie- 
rfiwskiej, a wieczorem przy kasie. O liczny 
udział uprasza Komitet Kościuszkowski.

Pomnik Kościuszki na Kujawach. »Ku- 
rjer Warszawski« donosi: Dnia 15. b. m. 
w setną rocznicę zgonu Kościuszki odbył się 
w C. hodczu na Kujawach obchód uroczy­
sty. Po solennem nabożeństwie, odprawionem 
przez miejscowego proboszcza, ks. kanonika 
Zietkiewieza i przemówieniu ks. W. Rybars- 
kiegó, wikarjusza, uformował się pochód, któ­
ry ze śpiewem hymnu „Boże, coś Polskę“ skie­
rował się na rvnek. Tu nastąpiło poświęcenie 
i odslonienie pomnika Kościuszki. Domy w ca­
lem mieście udekorowano starannie, przystra­
jając jc w zieleń i barwy narodowe. Aktu po­
święcenia dokonał ks. prób. Zięlkiewicz, po- 
czem przemówił do zebranych, charakteryzu­
jąc zasługi Naczelnika, położone dla kraju..Na­
stępnie przemawiali kolejno: prezes komitetu 
organizacyjnego, p. W. Ciecbomski, burmistrz 
Boryssowicz, przedstawiciel wfościaństwa, p. 
Dorenda z Polesia, oraz jako gość z Warszawy 
Dr. H. Gromadzki. Uroczystość dzięki pogo­
dzie wypadła wspaniale, a zjazd z okolicy był 
bardzo liczny.

Pierwszy pomnik Kościuszki na Kujawach 
jest wzniesiony dzięki in«.jatvwie i niestrudzo­
nej pracy burmistrza, p. S. Boryssowicza, któ­
remu należy się też pełne uznanie. Zbudowano 
pomnfk według planów architekta p. M. Koz­
łowskiego z Warszawy, z kamienia polnego. Na 
podmurowaniu z kamieni ciosanych umieszczo 
no wielkich rozmiarów głaz, aa którego stro­
nie frontowej widnieje wmurowany medal jon 
z popiersiem Kościuszki »en relief«. Rzeźbę wy 
konał artysta J. Jasiński z Warszawy. Pod me­
dalionem, na dużej tablicy wyryto w kamieniu 
napis: „Tadeuszowi Kościuszce — Rodacy, 15. 
X. 1917 r.“

Obclwdy Kościuszkowskie 
Piotrogrodzie.
Kopenhaga, 2G. października.

Uroczystości ku uczczeniu setnej rocznicy 
zgonu Tadeusza Kościuszki przygotowano w 
łNotrogrodzie niezwykle starannie przy zgo­
dnej współpracy wszystkich! wybitniejszych 
członków polskiej kolonji uchodźczej, tudzież 
przy współudziale całego świata politycznego, 
reprezentującego wszystkie państwa koalicji: 
Uroczystości rozłożono na dwa dni.

Pierwsza odbyła się w niedzielę, .14. 
bm., i ta, urządzona staraniem Tow, Przyja­
ciół żołnierza polskiego, miała charakter nie­
jako wojskowy, Rozpoczęła się solennem na­
bożeństwem, w którem wzięła udział kompanja 
strzelców; polskich załogi pioirogrodzkiej, oraz 
szkoły kadeckie i delegacje ułanów krecho- 
wieckich. Żołnierze, ci stanęli pod autentycz­
nym sztandarem polskim z pod Maciejowic. 
Mszę św. odprawił ks. biskup Cieplak, który też 
podniosłą od ołtarza'wygłosił przemowę o idćo- 
wem znaczeniu Kościuszki dla Polski porozbio- 
rowej. Po ukończonem nabożeństwie żoł­
nierze na olbrzymim dziedzińcu kościelnym 
ustawili się w czworoboki i tu gieneral Dow­
bor Muśnicki wygłosił krótką przemowę, sta­
wiając za wzór życie Kościuszki i ukazując 
jako testament jego program polityczny odnoś­
nie do Polski całej, równej i niepodległej.

Dnia tego po południu odbyła się w 
teatrze »Dramatu muzycznego« wielka uroczy­
stość dla ludu i młodzieży, na której — poza 
częścią deklamacyjną i koncertową — wy­
głosili gorące przemowy: Włodysław Rab­
ski i Dr. ¿.Winiarski.

Na poniedziałek przypadła uroczystość 
gieneralna, która zwłaszcza w drugiej czę­
ści, wieczorem, zairrenić się miała w doniosły 
akt manifestacyjny na rzecz Polski.

Przed południem odbyło się nabożeństwo 
pontyfikalne w kościele św. Katarzyny, 
na które dopuszczono jedynie osoby, zaopatrzo­
ne w kartę wstępu. — Przed kościołem wśród 
obfitej zieleni wznosił się na białem gipsowem 
podjum wielki piękny biust Naczelnika, pod 
nim rwał się do lotu z skrzydłami rozpostar- 
temi orzeł biały. Nad trustem bohatera „dwuch 
światów“ powiewały dwa sztandary: amaran­
towy z białym orłem i gwiaździsty, dostarczo­
ny specjalnie na ten cel przez ambasadę Stanów 
Zjednoczonych w Piotrogrodzie. Przy biuście 
pełnili straż honorową dwaj oficerowie ułanów 

krechowieckich i strzelców polskich. Przed 
kościołem pełnili straż: wojsko polskie, sokoli
i skauci.

Tłumy odświętnie przebranych od wcze­
snego ranka już gromadziły się przed koś­
ciołem, którego wnętrze niebawem wypełnili 
przedstawiciele organizacji i instytucji po­
litycznych, spółczesnych i oświatowych, tu­
dzież niezliczone rzesze. Miejsca, ho­
norowe zajęli przedstawiciele rządu rosyjskiego, 
oraz ambasadorowie i konsulowie: angielski, 
włoski, amerykański, francuski i reszty 
państw koalicyjnych. — Mszę św„.pontyfikalną 
odprawił ks. biskup Cieplak. Wielkie wraże­
nie wywrarł tu moment, gdy podczas czyta­
nia Ewangielji liczny sztab wojska polskiego 
staropolskim zwyczajem dobył szabli. Dreszcz 
zapalny przehegł wówczas wszystkich. Silne 
wrażenie wywarła też. porywająca przemowa 
zlotoustego kaznodziei ks. prof. Falków- 
s' ‘kiego. Zaczem po ukończonej ceremonji j 1783 r. opuszczał ze swoimi towarzyszami A- 

kościeinej, ks, biskup Cieplak zwrócił się z I merykę — Waszyngton, żegnając się z mm, po- 
przemową do obecnych przedstawicieli państw ohv nr7vszloś
obcych, wygłoszoną w języku francuskim.

Kulminacyjny nunkt uroczystości Kościusz 
kowskich w Piotrogrodzie nastąpił wieczo­
rem w teatrze »Dramatu Muzycznego«, w 

którym scena przybrała się w dekorację arty­
styczną, ozdobioną emblematami polskiemi w 
obramowaniu emblematów koalicji. — Zagaił 
uroczystość ks. biskup ,C ji e p 1 a k przemową, 
wygłoszoną po francusku, po rosyjsku i po pol­
sku. Oto brzmienie jego przemowy, wygłoszo­
nej w’ języku polskim:

„Po zaniesieniu modłów do Pana Zastępów 
za duszę świętej i wielkiej pamięci Bohatera 
naszego, zebraliśmy się raz jeszcze, aby dać 
wyraz uczuciu serc naszych i uczcić jego pa­
mięć, a długo jeszcze będą trwały te serc owa­
cje dla niego. Dokądkolwiek mowa nasza się­
ga — a gdzie jej na ziemi nie słychać? — będą 
mu składane hołdy górne i uroczyste. I rzecz 
to prosta i naturalna. — Kościuszko bowiem,

to uosobienie idei wielkiej i świętej. W nnroJ' 
dzie naszym tkwiło głębokie uczucie wolności’ 
i niepodległości, a po upadku naszym politycz-j ' 
nym jeszcze głębiej wryło s:ę w duszę naszego, 
narodu. Przyczynił się zaś do tego nasz wód», 
i naczelnik, który tę ideę umiłował, służył jej» 
całe życie i nam ją, jakby testamentem, krwią, 
serdeczną napisanym, przekazał. Z Jego więct 
mi eniem, z Jego osobą ona w najściślejszym 
związku pozostawała zawszę i pozostawać łoę- 
dzie. Ilekroć obchodzić będziemy święto naszej 
wolności i niepodległości, Jego imię będz/eray 
wspominali jak również święcąc Jego pamięć, 
świecić będziemy wolność i niepodległość naszą. 
Taki, sądzę, charakter ma i dzisiejsza uro­
czystość, a nabiera szczególniejszej wagi przez 
uczestnictwo wysokiego dostojnika Rządu 
Tymczasowego i przedstawicieli mocarstw za-», 
granicznych. Łącząc się razem z nami w hoł-: 
dzie, składanym Kościuszce, tem samem zazna­
czają oni swą solidarność z naszemi najistot- 
niejszemi dążeniami i najświętszemi prawamp 
a stąd zwiększa się i gwarancja., że. niepodle­
głość i wolność nasza niechybnie się ziści. Z 
nadzieją mocną, iż to nastąpi i rychło nastąpi, 
otwieram dzisiejsze posiedzenie i szanownych 
mówców7 proszę o zabranie głosu“.

Zaczem nastąpiły dalsze, przemowy, pola­
ków: a więc Al. Lednicki mówił w języku 
polskim o życ:u i ideałach Kościuszki, wice­
prezes Rady Międzypartyjnej, Stan. J e z i e r- 
s k i, w języku francuskim wygłosił mowę po­
witalną na cześć ambasadorów państw, koali­
cyjnych, a Miecz. Je łowicki wygłosił prze­
mowę angielską, zwracając się wyłącznie do 
ambasadora amerykańskiego.

Po tych przemowach nastąpiły odpowiedzi. 
Pierwszy zabrał głos rosyjski minister, spraw 
zagranicznych, Tereszczenko, który o-

świadczyl, co następuje:
„Zebraliśmy się dzisiaj, aby wspólnie z 

przedstawicielami Polski uczcić pamięć boha­
tera, którego cale życie płonęło ogniem miłości 
ojczyzny i miości całej ludzkości. Przed stu 
laty, gdy zdała od ukochanej i rozszarpanej 
ojczyzny zawarły się oczy Tadeusza Kościuszki, 
nad całą Europą zawisł, zda się, niby , ciężki 
płaszcz — porządek nowy, żelazny, którego nie 
można bvlo zachwiać. Po wielkich ideach j 
potężnej fali rewolucji francuskiej, po. dwu­
dziestu latach krwawych starć, i cierpień, cale 
życie państwowe wydawało się podporządko­
waniem suchemu schematowi formuł poi tycz­
nych. Pierwszą ofiara tych formuł była Polska, 
Ale ogień, którym pałało serce Kościuszki nie 
zagasł — udzielił sie temu narodowi, któremu 
służył i nim w ciągu stulecia płonie caiv na­
ród polski.

„Uptvnęio sto lat i znowu wojna, znowu 
lata przelewu krwi, znowu groza tez i cierpień, 
lecz z nich rodzi się i nabiera kształtów ta no­
wa, górna zasada, którą tutaj wszyscy uzna- 
jemv: prawo narodów do wolności, prawo na- 
rodowości do określenia swego losu i wielkie 
prawo stanowienia o sobie. Zasada la ogłoszona 
była powszechnie w odezwie rosyjskiego Rządu 
Tymczasowego do polaków z dnia .17. .marca 
br.. a obecnie oświadcza rząd, że wielkie mo­
carstwa koalicji, przyłączając s'ę do też, ogło­
szonych przez rząd rosyjski w. manifeście do 
polaków z dnia 17. marca uznają, że jednym.z 
warunków trwałego i sprawiedliwego pokojv 
oraz prawa porządku w Europie, jest utworze­
nie niepodległej, zjednoczonej Polski.

„Lecz uroczystość dz:siejsza posiada 
czenie jednocześnie bardziej głębokie, aniżeli 
uczczenie polskiego bohatera narodowego., ta 
górna cnota moralna, te wielkie zasady ima- 
nentne, którym poświęcił służbę całego życia 
swojego, nadają jego postaci wartość ogólno - 
ludzką. Jego męstwo i entuzjazm dodawały sił 
nie tylko jemu, lecz przekazywały je gromadom 
uzbrojonych włościan, którzy odpierali napoi1 
zorganizowanej armji. Jego ustawiczne szuka­
nie prawdy i sprawiedliwości społecznej,.które 
imieniu jego nadały legiendarną sławę i wy­
sunęły go na dziesięciolecia, jeżeli nawet nie 
na stulecia naprzód w stosunku do. swoich | 
współczesnych, wreszcie to uczucie, które, każ­
dego z nas teraz w chwili niebezpieczeństwa 
śmiertelnego ogarnia bardziej, niż inne, pa- 
tryjotyzm zawsze podniecający go, n e opu- 
szczający ani w chwili powodzenia, a.ni też w 
cierpieniu, wiecznie żywy, który w końcu zaw­
sze zatryumfuje, — oto czemu teraz składamy 
hołd.“

Z kolei przemówił w języku francuskun 
ambasador angielski sir G. Buchanan. W 
imieniu swego rządu potwierdzi! deklarację ro-> 
sy.jskiego ministra spraw zagrań czny.ch. O-* 
świadczył następnie, że czuje się szczęśliwym,: 
iż może uczestniczyć w uroczystości na cześć 
Kościuszki, który walczył przeciw Angin i 
przeciw Rosji, ale walczył razem z całą 1 olską 
o wolność i niepodległość, a więc o to samo, o 
co obecnie prowadzą watkę wszyscy sojusznicy 
przeciw państwom centralnym.

Po ambasadorze angielskim przemówił po­
seł włoski, markiz Car lott i. Wspomniał on 
o braterstwie obu narodów o Koperniku, który 
studiował na uniwersytecie włoskim, o niewy« 
gasłych sympatiach włochów i polaków, któ­
rzy wspóln« walczyli o wolność i swobodę..

Następnie w imieniu rządu Stanów Zjed­
noczonych wygłosił przemówienie poseł ame­
rykański, D. Francis. „Sto czterdzieści lat 
mija od chwil1, jak Kościuszko przybył do A- 
mervki i przedstawił się Ojcu naszej Repu­
bliki, Waszyngtonowi, mówiąc: »Przybyłem 
walczyć jako ochotnik za niepodległość. Ame­
ryki,« A k:edy po ogłoszeniu niepodległości 
Stanów Zjednoczonych Kościuszko w gnidniu

wiedział: »Serdecznie życzy, aby przyszłość 
Wasza była tak szczęśliwą, jak slawnem i czci 
pelnem bv!o żvcie Twoje!« Czas zbioru z pto-, 
nów, jakie zasiał Kościuszko zbliża się obecnie. 
Niepodległość Polski napawa radością wszyst­
kie serca w Ameryce. Zasługi Kościuszki tem 
silniej godne pamięci w czasie obecnej wałki 
o tryumf tych zasad, dla których on żyl, pra­
cował i walczył!“ . . . ,

j Ostatnią przemowę wygłosił przedstawiciel 
Francji, poseł Noulins. Wspomniał on o 
wiekowej przyjaźni obu narodów: polakow 
francuzów, zaczem oświadczył.: „Obecnie sPr^' 
wa Polski stoi bardzo silnie, jak przedtem ni­
gdy. Obecnie, polacy, waszą sprawą narodowy 
umacnia współdziałanie wszystkich aliantów« 
t. j. wszystkich narodów, które złożyły Prz^ 
sięgę, iż nie złożą oręża, dopóki państwa ce ' 
tralne, dla których traktaty są kawałkiem P‘ 
pieru, a prawa narodów — czczą
będą doprowadzone do bezsilności. Młoda ne.



•»
mokracfa rosyjska w uniesieniu lirafewkfcif
uczuć obiecała Polsce niepodległość. Tera? 
■Wszyscy aljanci jednogłośnie potwierdza¡9 i 
gwarantują wykonanie tej obietnicy".

Wszystkie te mowy przyjęli zgromadzeń1 
3 niezwykłym entuzjazmem .Cala prasa pio- 
trogrodzka stwierdza jednomyślnie, że dekla­
macje te. są wyjątkowej wagi j historycznego 
znaczenia. A dalej podnosi, że od czasów pier­
wszych dni rewolucji rosyjskiej, nie spotkało 
Sie tak wysokiego nastroju i tak powszechnego 
entuzjazmu, jaki panował podczas tej polskiej 
uroczystości, urządzonej ku czci Tadeusza Ko­
ściuszki.

Po oficjalnej tej części manifestacyjnej 
nastąpiła część druga — artystyczna. I tak or­
kiestra pod batuta Grzegorza Fitelberga wy­
konała symfonję Noskowskiego »Z życia na­
rodu«. Drużyna amatorska wykonała fragmenl 
Z »Kościuszki pod Racławicami« Anczyca. Na­
stąpiły potem deklamacje artystki »Rozmaito­
ści« warszawskich p. Palińskiej - Rusieckiej i 
artysty Teatru Polskiego p. Stan. Brylińskiego, 
'oraz popis'7 solowe artystki opery warsz. p. 
Krzyżanowksiej, p. Liny Slawicz i p. Skwary. 
Zakończył uroczystość śpiew chóru Sokolego, 
który wykonał »Patrz Kościuszko na nas z 
njebo« i »Rotę«, oraz żywy obraz »Apoteoza* 
Kościuszki« układu artystów - malarzy: Ma­
zurowskiego i Żyznowskiego.

Cały program części artystycznej, zarów­
no pod względem treści jak i wykonania, stal 
na wysokości zadania i odpowiadał godnie 
nastrojowi tego dnia historycznego. K.

T. Dzień. 17 Ufwerreie Sejmiku przez pre­
zesa T. C. L. p. Sczaweckiego o godz. 4. 2. Wy­
bór marszałka, jego zastępcy i dwuch sekreta 
rzy. 3. Referaty sprawozdawcze — referenci: 
ks. A. Ludwiezak, Dr. Kapuściński, B. Chrza­
nowski, Dr. Głowacki. 4. Wykład: Wychowa­
wcze zadanie zbiorów powiatowych — ks. ka­
nonik Łukomski. Wieczorem o godz. 8. wspól­
na herbatka uczestników sejmiku.

II. Dzień. Przed południem: Msza św. na 
intencję Sejmiku w kościele św. Marcina o go­
dzinie 9., następnie obrady o godzinie 10. 5. 
Sprawdzenie legitymacji. 6. Przyjęcie nowych 
ustaw oraz regulaminu Rady Głównej — re­
ferent p. Ratajski. 7. Wykład: Hasła wycho­
wawczo - społeczne w literaturze polskiej 
Dr. Michalski.

, Po południu: (o godz. 3.) 8. Wybór człon- 
kow Rady Główne}. 9. Wykład: O wyższych 
uczelniach ludowych w Danji — p. Powidzki. 
10. Wykład: O katalogowania książek — ks. 
A. Ludwiezak. 11. Wolne glosy. — Zamknięcie.

Z Królestwa,
W sprawie fałszywych doniesień z obozu 

legjonów w Szczypiómej. Przed krtku dniami 
pewna część prasy zamieściła obszerne arty­
kuły o rzekomych krwawych zajściach w obo­
zie legjonów w Szczypiómej. Glównem źró­
dłem tych sensacyjnych doniesień bvła »Nowa 
Reforma« i »Czas«. Ma jąć z góry wątpli­
wości co do prawdziwości tych don;esień i 
przewidując tendencyjne rozdymanie wiado­
mości, zaopatrzyliśmy je w odpowiednie 0- 
wagi. Obecnie spotykamy w »G Fos ie Na­
rodu« w tej sprawie nastęnujące doniesienie, 
podane za »Kur. Lwowskim«:

Wczoraj (26. paźdz.) nadeszły następują- 
:e wiadomości do Lublina w sprawie rzeko­
mych krwawych zajść w Szczypiómej: Niema 
żadnych zabitych ani ciężko rannych. Doszło 
tylko do zwady w obozie.

Wiadomości lubelskie pochodzą z bardzo 
pewnego źródła, wobec czego potworny zarzut 
liratobójstwa jest niecnem kłamstwem, rzuco- 
nem na męczeńską skroń żolnierzyl polskich, 
okrytą wawrzynami za wolność Ojczyzny. O- 
burzającą jest lekkomyślność tych dzienni­
ków, które to kłamstwo puściły w świat, ak­
centując je tłustym drugiem i zabarwiając nie­
smaczną radością, pomimo, że opinja narodu 
lak bardzo jest udręczona sytuacją legjonów w 
ostatnich czasach.

Hr. T amowski kandydatem na prezesa gn- 
jblnctu polskiego.' Kwest ja kandydatury na 
prezesa ministrów, która przez szereg ostatnich 
Itygodni bvl aw pismach i za kulisami roz­
trząsana bardzo obszernie, zda je się być osta­
tecznie wyjaśniona. Najświeższy numer »Kur- 
jjera Polskiego« donosi bowiem co następuje:
' „Rada Regieneyjna postawiła, jako kandy-

,ana Prezesa gabinetu ministrów Adama 
brł Tarnowskiego i zwróciła się z odpowied­
nim wnioskiem do rządów mocarstw okupa­
cyjnych". ‘

Obrady syjonistów. W Warszawie obrado­
wał zjazd syjonistów, z którego niektóre szcze­
góły za pismami żargonowemi podaje »Gazeta 
J oranna«:

Przed bramą domu przv ul. Bielańskiej, 
gdzie zjazd się odbywał, powiewają sztandary 
syjońskie i powitalny napis hebrajski. Delega­
ci noszą kokardy o barwach narodowych. De­
korowaniem sali zajmowali się studenci. Pod­
czas obrad jedni mają odkryte głowy, a drii- 
l'zy ~7 nakrvte. Przemawiają w żargonie i no 
nebrajsku. Dr. Rosenblatt z Lodzi mówi! krót­
ko po polsku.

Dr. Gotlieb mówił miedzy innerai: „W 
J olsce jeszcze nie zniknęły- ślady ciemnoty. Nie­
raz wyciągaliśmy ręce do zgody ale je ode­
pchnięto, Jednak i nadal domagać się będziemy 
nietyłko praw obywatelskich,' lecz i narodo­
wych".
. „Syjoniści w Polsce muszą starać się uzy­

skać wpływ należyty na ogólne życie państwo­
we, zęby dopomódz zasadom demokratyzmu i 
sprawiedliwości socjalnej do ostatecznego zwy­
cięstwa. Ze zdemokratyzowaniem polskiego ży­
cia państwowego są ściśle związane nasze na- 
dzieje i oczekiwania."
1» . ■'y. P^ddzień zjazdu na konferencji „mło- 

iez\ tenże członek komitetu syjonistyczne­
go w Warszawie, rzekł między innemi:
, , ”“esteśmv zupełnie takimi samymi obywa-

uórawnionvmi, jakimi są magnaci pol- 
mni “idziemy musieli rozwinąć agitację de­
ka/ ’’atyczną, wśród żydów samych oraz szu- 
ł»- kontaktów z żywiołami demokratycznemi 
Porodu polskiego."

świata.
Nieszczęście okrętowe.

k Ufa ari~^’. 3L X. (WTB.) »Temps« donosi 
KtałniIS^ ,ł’ że rozbił się jeżdżący do Tunisu 
li Po,nr>a»sażers^<* „Moscara". Ludzie nie ocaie-

’ kadłuba nie odnaleziono.

Fm

Porządek obrad ¥10. Sejmiku 
oświatowego,
się w Poznaniu, dnia 26. i 27. ! 

tweiści. 19 7 r* na sa,i hotelu francuskiego i CJŚCle z ui, Podgórnej.) *

Wiadomości mioisGowa i potoczne
Poznart dnie 2 go lisfonada 1917. 

Kalendarz Dziś:-?- Dz'eii Zaduszny
Wit m ra

Jutro Cezarego, Huberta 
Chwahslawa

Wschóo słońca Dziś: 6 57 zachód ; 4 30 
jutro: 6 59 „ 4 28

Ws»-r>/¡j księżyca Dziś; 534 „ 9,50
Jutro: 6,30 „ 10,52

- * Na Bezdomnych do dyspozycji 
Komitetu dla Bezdomnych przy Radzie 
Narodowe» przyjmują ofiary redakcje pism 
polskich, Bank Związku Spółek Zarobko 
wych w Poznaniu i Biuro Rady Narodo­
wej Poznań — Willi elmowska I.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWI
Wieprzowiny cena rośnie,
A już pieprzu bez litości —
N‘e pieprz Piętrzę pieprzem wieprza,
Bo to szczyt jest rozrzutności!

Pić herbaty drugą szklankę;
Gdyś do kogo przyszedł w gości 
I brać cukru jak przed wojną.
To szczyt... niedelikatności.

Pytać się, gdy rzeźirk w jatce 
Zamiast mięsa kładzie kości,
— A gdzie mięso się podziało?
To szczyt szczytów... naiwności.

Lach.
* Teatr Polski w ogrodzie Potóckieg®

W sobotę ukażs się po raz pierwszy peł­
na znakomitego humoru komedja M. Bałuckie­
go „Nowy dziennik“. Reżyseruje p. SzatkówSkj.

W niedzielę po południu komedjoopera 
Kanjińskieeo „Skalmierzanki", — Wieczór«», 
po raz drugi „Ńoww dziennik".

Początek przedstawień wieczorem punktu­
alnie o godz. pół do 8.

Bilety wcześniej nabywać można w księ­
garń. p. M Nlemierkiewirza n!ac Wnhe’mow- 
ski 3. od godz 8-12. i od 3 -5.

— * Na groby. Tradycyjnym zwyczajem,' 
zaprowadzonym przez kościół w X. wieku, ob­
chodzono i tego roku święto umarłych. W 
przeddzień Dnia Zadusznego pielgrzymowały 
rzesze indu na cmentarze poznańskie, by po­
modlić się u grobów drogich zmarłych rodzi­
ców’. sióstr i braci lub blizkich przyjaciół. Oś­
wietlenia grobów i w tvm roku zaniechano, 
składając w to miejsce hojne datki na głod­
nych i biednych. Światło świec zastąpiły bla­
de promienie jesiennego słońca, które na cmen­
tarzach rozpostarły cichy spokój i kojącą po­
godę- Na cmentarz śródecki św. Jana, jak rok­
rocznie odbyła się procesja żałobna, zakończo­
na kazaniem, którego z przejęciem słuchały 
rzesze wiernych. W skupieniu zanoszono mo­
dły za spoczvyvających w grobie polskim, i za 
tych, których kości kry ją obce ziemie...

— * Tow. Krawców w Poznaniu ku ucz­
czeniu pamięci Tadeusza Kościuszki urządza 
uroczysty obchód w sobotę dnia 19. listopada 
b. r. wieczorem o godz. 7._na sali p. Fińskiego 
przy Wrocławskiej 18. Na program składają 
się: Prolog, deklamacje, ponisv muzyczne i 
śpiew ogólny. Wykład o Kościuszce wygłosi 
ks. Lawicki. Wstęp na salę : I. miejsce 1 mk.,
II. miejsce 75 fen., do stania 50 fen. Bilety na­
być można w niedzielę 4. b. m. i,a sali p. Liń­
skiego przv Wrocławskiej 18. w bibliotece w 
południe od godz. 12—2 i u skarbnika p. 1. 
Tvlaszewskiego, Wielkie Garbary nr. 3 II pt. 
każdego czasu: jako też w* dniu obchodu wie­
czorem od-godz.- 6. • Na powyższy obchód sza­
nownych gości oraz członków z rodzinami jak 
na-¡uprzejmiej zaprasza Zarza d.

— * W’ sprawie zabezpieczenia urzędników 
prvwatnvch. Wnioski o przeprowadzenie 
kuracji w chorobach płucnych wzrosły w osta­
tnim czasie tak znacznie, że ubezpieczeni za 
uwzględnieniem swych wniosków czekać mu­
sza nieraz całemi miesiącami. Wszystkie od­
nośne sanatorja bowiem, z któremi ubezpie­
czenie zawarło kontrakty, są obecnie przejieł- 
nione. Wobec tego urząd ubezpieczeniowy 
podaje do wiadomości, że chorzy, którzy pra­
gną przeprowadzić kurację, uczynić to mogą 
na własną rękę, lecz tvłko w lecznicy, znaj­
dującej się pod zawodowem kierownictwem 
lekarza i za poprzedniem uwiadomieniem 
i zgoda urzędu ubezpieczeniowego. Urząd ten 
powraca rhorvm część kosztów kuracji, obli­
czonej na 3 miesiące, mniejwięcej mk. 8.-- 
dziennie. AVypíata dodatku tego następuje 
zazwyczaj po ukończonej kuracji za przedło­
żeniem kwitów, lub też w czasie kuracji w je­
dno lub kükotvgodniowvcb ratach. Formu­
larzy do y.miosku o przeprowadzenie kuracji 
otrzymać można w biurze wydziału tutejszych 
mężów zaufania zabezp. urz. pryw. (F. Krajna) 
przy ul. Gorzkiej nr. 2.

— * Chorągwie powiewały wczoraj na n- 
roczystość Wszystkich Świętych na gmachach 
rządowych i licznych prvwatnvch z powadu 
doniesienia, że 60 tys. wlochów złożyło broń, 
wskutek czego liczba jeńców włoskich podnio­
sła się do 180 tys. chłopa.

* O ciepła woSę. "W "SomacR t
d żeni cm dostarczania ciepłej wody wolno od 
ład tylko w piątki i soboty wody ciepłej do­
starczać. Jak wiadomo początkowo rozporzą­
dzono, aby w środy i soboty wody dostarcza­
no. Właściciele kamienic podali jednak wnio­
sek, że racjonalniej jest w dwa dni następują­
ce po sobie wody ciepłej dostarczać. W myśl 
tę obecnie przepisy zmieniono.

— * Rodzice, którzyby pragnęli nzyskać w 
tygodniu kilkoaodzinną opiekę dla swych dzie­
ci, niecha j zgłoszą się z niemi bezzwłocznie do 
mieszkania przy Rybakach 6. na dole pomiędzy 
godziną 4 a pół do 6. Ponieważ często trudno 
porozumieć się z dziećmi, przeto wymaga się 
przybycia z niemi matki lub kogoś z starszego 
rodzeństwa. Rodzice zamożni mogą dowiedzieć 
śię tamże o opiece dla dzieci za opłatą.

Hows wydawnictwa.
Materiały do historji Uniwersytetu lwow­

skiego. Celem upamiętnienia setnej rocznicy 
restytucji Uniwersytetu lwowskiego przez ce­
sarza Franciszka I. r. 1817, Senat akadcmji 
rozpoczął wydawnictwo „Materiałów", których 
pierwszy zeszyt właśnie wyszedł z druku i o- 
bęjmuje »1 nwentarz archiwum uni- 
w e r s y t e c k i e g o« zestawiony przez prof. 
Dr. Ludwika Finki a. Po przemowie, skreś­
lonej przez rektora Kazimierza Twardow­
skiego. i wstępie polskim (I—XXIII) i ła­
cińskim wydawcy, podano księgi i akta do r. 
1818/49. przechowywane w archiwum, opis 
szczegółowy ich zawartości, indeks i tablice, 
orientacyjne. Zeszyt drugi (w druku) obejmu­
ję spisy słuchaczów i doktorów Uniwersytetu 
w latach 1785—1805, zestawiony przez Dr. T. 
L. M o de 1 s k i e g o.

I ea.tr ludowy NT. 84. „Z b i ó r m onolo- 
?.ow i deklamacji żartobliwych“. 
Zeszyt I. Ułożył W. Alp. Nakładem i czcion­
kami Drukami i Księgami św. Wojciecha. Po­
znań 1917. Stron 27. Cena egz, 80 fen., — za 
b egz. 4 mk.
. , niniejszym zbiorku mamy szereg mono
logów, które z pewnością wszyscy kierownicy 
towarzystw powitają z radością. Bardzo po­
dobać się ładzie prolog humorystyczny „O 
humorze i śmiechu*. Najlepszy jest monolog 
rtrimi pt. „Brytan wiemy'*, w którym autor 
hardzo humorystycznie opisuje uczucia socjali­
stycznie usposobionego brytana. Również dal- 
Sz« „Mowa cechmistrza rzeżnickie-
!<o.; ,,/łołe ludziska", „Zefirvna działać zaczy­
na odznacza ją się żywym dowcipem. Zamy­
ka mniejszy zbiorek wiersz oparty na grze 
s,ow pt. „Ideale". — Pożądana byłoby rzeczą, 
ażeby także następne zeszety pożytecznego te­
go zbiorku monologów ukazały się jaknaj- 
ryeblej. ’ 1

; Oima Pfsisioey Prawnej 
dla wojaków i ich rodzin

istnieia w następujących miejscowościach:
L Biuro Pomocy Prawnej (główne) w Po­

zna n i u, §w. Marcin 69 (naprzeciwko Piekar); 
otwarte w dn: powszednie od 10—1 i 4—7.

2. Biuro Pomocy Prawnej w Bydgosz­
czy, kierownik ks. Płoika; otwarte: we wtorki 
°d 9—1. w p alki od 6 8 wiecz., w niedziele 
(tylko w nagłych wypadkach) od 12-1 w jiol.

3. Biuro Pomocy Prawnej w Gnieźnie, 
ul. lumska (obok „Lecha"), kierownik p. Ste­
fan Zak. otwarte codziennie od 8—1 i od 3—7, 
W niedziele i święta od 8-10 rano.

4. Biuro Pomocy Prawnej w .1 a r o c i o i e, 
ul brvder-vkowska 4.; kierownik p. \VI. Klim­
kiewicz; otwarte w poniedziałki i piątki od 2-4 
po poi.

5. Biuro Pomocy Prawnej w Lesznie, 
w lokalu T. U.. L„ ul, Komeniusza 2, kierownik 
p. Knhnert. otwarte w środy od 11 — 1, w sobo­
ty od 11—2.

6. Biuro Pomocy Prawnej w Odolano­
wie, kierownik p. Józef Migaj; otwarte w 
ćzwarłkrod 11—.1, w niedziele od 12—,.

7. Biuro Pomocy Prawnej w Ostrzeszo- 
w ?• w t-zvtejni Ludowej: otwarte codziennie 
od 10—1. w niedziele i święta od 12—2.

8. Biuro Pomocy Prawnej w Poniecu. 
w lokalu Banku Ludowego, kierownik p Br. 
Rzymkowski, otwarte we wtorki, czwartki 1 
soboty od 12—1.

9. B ino Pomocy Prawnej w Sulmie­
rzycach. w mieszkaniu p. D Clendzjnrow- 
skiego. kierownik tenże: otwarte codziennie od 
12—lizjwpoł.

10. Biuro Pomocy Prawnej w Szamotu­
łach. ul. Kapłańska 10. kierownik ks. Polkow­
ski: otwarte wę wtork' i piątki od 10—11, w 
niedziele po sumie do pół 2.

11. Biuro Pomocy Prawnej w Śremie, w 
Warzę parąfja nem. kierownik ks Kanikowski, 
otwarte w poniedziałki i niatkf o>J 9—1,

12. Biuro Pomocy Prawnej we W i e I e n i u 
ul. Wilhelm. 26. kierownik p. St. Stefański; o- 
twarte w .dni pmvszedn:e od 1—3.

13. Biuro Pomocy Prawnej we Wrześni, 
ul. Kościelna 15 (na w'karjaeie), kierownicy 
ks. Kaźmiercznk i p. M. Gałkowski; otwarte 
w poniedziałki i czwartki od 10—1.

14. Biuro Pomocy Prawnej w Zbąszy­
niu, kierownik p. Leon Kromski; otwarte w 
środy od 9—11 przed Pol., w soboty od 5—7 po 
poł., w niedziele od 8—9 rano.

W zakres porady wchodzą wszelkie sprawy 
mające styczność z wojną, a mianowicie: zapo­
mogi wojenne państwowe i gminne, zapomogi po­
łożnicze. pretensje wojaków 1 ich rodzin do za­
bezpieczeń państwowych, renty wojenne d’a 
wojaków, renty wojenne dla rodzin po poległych, 
skapitalizowanie rent wojennych, wnioski o ur­
lopy, dochodzenia o losie wojaków, wnioski o 
żołd po żołnierzach, sprawy dzierżawne, odszko­
dowanie za służbę synów, zapomogi weterań- 
skie itd. itd.. jako też pomoc w wysyłaniu listów, 
rzeczy j pieniędzy do żołnierzy w polu 1 w nie­
woli.

Przy zasięganiu rady należy pamiętać o za­
braniu ze sobą papierów dotyczących spra­
wy, bez nich bowiem biuro stwierdzić nie może, 
jak daleko sprawa już postąpiła. Starający się o

^Wfalze^T^rea? PiBeelefi
paszport wojTcowy.

Za poradę 1 pomoc pobiera się małe opłatj 
wedle zgóry ustanowionej taryfy, przeznactorw 
jedynie na utrzymanie biur; drobna pomoc jesł 
bezpłatna.

Interesenci z poza Poznania winni korzys­
tać więcej z biur na prowincji, przez co odejnu 
pracy binru poznańskiemu, które jest przecią­
żone.

Adresować do poszczególnych biur należy 
krótko: Biuro Pomocy Prawnej in........ (miej­
scowość i ulica, po niemiecku).
Komitet Główny Pomocy Prawne! dla wolaków

1 ich rodzin w Poznaniu (św. Marcin 69.)

Ostatnia wiadomości.
Miemtecki

Isomunikat popołudniowy«
Wielka kwatera główna, 2. XI. 

(WTB.) Zachodnia widownia wojny: Gru­
pa wojsk księcia Rupprechla: Walka działowa 
we Flandrji była wczoraj silna na obszarze 
Izery, szczególnie pod Dixnuiiden; między la­
sem pod Honthoiilst a rzeką Lys ożywiony o- 
gień nieprzviaeielski na naszej strefie wojen­
nej. Angielskie wwpraww wywiadowcze nie 
powiodły się w kilku miejscach frontu.

Grupa wojsk niemieckiego nastęncy tronu: 
Nad kanałem Oise-Aisne i wzdłuż grzbietu 
Chemin des Dames działalność bojowa obu 
artylerii znacznie wzrosła. Po kilkugodzin­
nym ogniu hnraeanowym zaatakowały znacz­
ne siły francuskie nod Brave. Atak ich złamał 
się krwawo przed liniami naszemi.

AV schodnia widownia wojny: Nic wa­
żnego.

Front macedoński: Na nłónoc-zachód 
ed Monastyru odoarło z łatwością atak batal­
ionów nieprzyjacielskich.

Front wioski: Wzdhiż średniego i dol­
nego bieeu Tagliamęnto armje nasze nozostają 
w kontakcie bojowym z nienm iacictem. 
Brygady włoskie, które opierały sic leszcze na 
wschodnim brze-ui rzeki, zostały atakiem zmu­
szone do cofnięcia się łub pojmane. Od iFUny 
Fella do Adryjatvku jest lewy brzeg Tag! la­
mentu wolny od nieprzyjaciela.

Pierwszy gienemi kwntermistrz: 
t .ndenriorf ł.

Odznaczenie I-ndendorffa.
Berlin, 2. XL (WfR.) Ur-oytowo do­

noszą: U-yi’m z^mionował giem i.n-ten-torffa 
szefem dolno - reńskiego pułku fizyijerów 
nr. 39.

Paryż. 2. XI (W. T, B.) Sprawozdanie 
czwartkowe popołudniowe. Dość silna walka
działowa w nowych naszych pozycjach w Peł- 

: gii i rsad rzeką /disne. Udalv nam się roz- 
i marte wyprawy na linie niemieckie pod Ber- 
: tbemco’urt, na południe-wschód od St. Quen- 
i lin w Szanipanji. w odcinku pod Souain. w 
i Argonach pod Bêlante rt w Woeevre na pół­

noc od Fbrev. Zabraliśmy około 40 jeńców
i zadaliśmy wrogowi poważne straty.

Londyn. 2. X! (W. T. B.) Sprawozda­
nie czwartkowe popołudniowe. W nocy czyn­
ną była artvlerjd nieprzyjacielska jedynie na 
wschód i północ wschód od Yoern. Wypra­
wa nieorzyjacielsjra pod Pesschendaęle roz­
proszona została ogniem. -

Mmii«*«!»!
Rzym. 1. 11. (W.T.B.) Wojska nasze 

pokizyżowaiy plan nieprzyjaciela dzięki szyb­
kości niezwłocznie decydującego i pochód nie­
przyjaciela powstrzymującego manewru. Do- 

j konały one mimo nadzwyczaj trudnych wa­
runków strategicznych i faktycznych odwrohi 
swego ka rzece Tagłiamentu. Nienaruszona 
prawie 3 armia złożyła wspaniały dowód spo-' 
istości i siív. Pierwsza i druga dv wizja kon­
nicy szczególnie p łki Gernova i Novara, któ­
re poświęciły się bohatersko i niezmordowa­
nie. na niebezpieczeństwo wystawiający się lo­
tnicy zasługują szczególnie na podziw i wdzię­
czność o:czyzny.

Telegraficzne wypłaty.
S. Maosda 1317.

Ofiaro-
WSBO

3t 10.

Żadsr.f

31 10

: Kiero­
wano

2. 11.

Zadano

2 11.

Nowy Jork . • • • ai

Holandja . . • « • • • • 314»' 315’-. 307»- 3O8‘/4
Dania . . . • • • • • '30 230 230 -39»/,
■Szweoia . . . • • • • • 366»' 267 -, •266’I 257 >/4
Norwegia . . • • • • • e 231’/. 231’ 231 231»/,
fizwai caria . • 4 • • I571' 157'/, 155’- 155’/,
Austro-Wegry e • • • » 64.20 64,34) 04.20 «4Æ0
Rnmunja . . • • ■« a — - —
Rutearía . . • • • • • 80’/ 81’- 80’- 81’/,
Konstantynopol*) , • • • 20.45 20 65 20.45 20.55
Hiszpania**) . • • • • • 133’/, 134’/, 133’-, 134’/,

Za 1 funt turecki. — **) Za 100 peset«.

Targ na zboże
Wrsctww, dnie 31 pnidzternika 1917. 

Notowania zbożowa komisji targowej.

Z a 100 k«. towaru.
Pszenica dobra ostatniego sprzętu - • • 00.00—28 KO 
Żyto dobre - dto. OC.OC—26 60
Owies dobry -dto. 00.03—27.00
Jęczmień - - dto. - - • . . « ■ OO.Of—27.00 
leozmień dla browarów dobry dto - • - 03.00—00.00 
Orooh Wiktorja 00.00 - 00.0T
Orocb maty .......... 00.00- 00,00
Bzep zimowy dobry ------- 00.00—70.00

Za młócenie zboża wyznacza się premją na jęoamieA



Zebranie litwinów w Kownie.
»Kowno er Z tg.« w nr. 264 donosi:
W niedziele dnia 21. u. m. w sali ratusza

kowieńskiego odbyło się zebranie, zwołane 
przez członków litewskiej Rady Krajowej w 
celu poinformowani ludności o drżeniach lit- 
winów, którzy — jak wiadomo — wysłali teraz 
swoich delegatów do Rady Krajowej. Sala 
bvła szczelnie wypełniona osobami wszelkiego 
wieku i pici. Szczególnie licznie reprezento­
wane bvlv kobiety i młodzież, co świadczy, iż 
świadomość narodowa zapuściła głównie tam 
korzenie. Zebranie zachowywało nadzwyczaj­
na powagę. Przv stole prezvdjalnvm pod her­
bem Litwy zasiedli członkowie Rady Krajowej: 
Dowvdajlis. Banajtis i ks. Maculewicz, oraz 
dwaj seniorowie ruchu litewskiego: ks. Dą­
browski i Dowgird. Przemawiali ks. Macule­
wicz. pp. Dowvdajtis i Dowgird, z których 
pierwszy dal przegląd litewskich dążeń niepod­
ległościowych, drugi mówił o dotychczasowej 
działalności i żądaniach Radv Krajowej, trzeci 
zaś o litewskich barwach narodowych.

Pierwszy mówca, ks. Maculewicz. stwier­
dził. iż pierwszym konkretnym wyrazem litew 
skich dążeń niepodległościowych była rezolu­
cja Sejmu wileńskiego w 1905 roku, jednak żą­
dania ówczesne w porównaniu z dzisiejszemi 
wymaganiami litwinów bvlv bardzo skromne. 
Wtedy żadano tylko umiarkowanej autonomji 
w ramach rosyjskiej państwowości. W ciągu 
następnych lat 10-eiu sprawa litewska nie po­
stąpiła naprzód. Wielką zmianę sprowadziło 
dopiero zajecie Litwy przez wojska niemieckie, 
przvczem i dla litwinów pozostałych w Rosji, 
nastały lepsze czasy, ponieważ cios miecza nie­
mieckiego zmniejszy! w Rosji zaufanie w swo­
ją potęgę. Rewolucja rosyjska powoli łamała 
przeszkody, uniemożliwiające poszczególnym 
narodom Rosji rozważanie swoich dążeń nie- 
pod 1 eg I ośc i o wych.

Obecnie i liłwini pozostali w Rosji stwo­
rzyli sobie przedstawicielstwo wszystkich lite­
wskich kolonii w postaci Sejmu litewskiego w 
Petersburgu, wskutek czego mogła ujawnić się 
wola Litwy’ w sprawie jej losów w przyszłości. 
Mówca wspomniał z żalem, że litewski Sejm w 
Petersburgu nie spełnił swego zadania, ponie­
waż hasło: »Litwa musi bvć samodzmlnem, 
niepodległem państwem w obrębię swych gra­
nie etnograficznych« nie zostało ogólnie przy­
jęte. Lewica mianowicie nie chciała usunąć 
żądania, bv litewska konstytucja te sprawę 
zasadniczo decydowała i dlatego w rezolucji 
zamiast żadania niepodległości wyrażono tylko 
żądanie samookreślenia. Wobec takiej nie­
zgodności Litwini nie mogli oczywiście liczyć i

na uznanie rządu rosyjskiego, który na żąda­
nie Sejmu dal odpowiedź odmowną.

Mówca przeszedł następnie do stanu rze­
czy na Litwie, okupowanej przez wojska nie­
mieckie. zreferował o zwołaniu zjazdu litew­
skiego w Wilnie, złożonego z 200 osób, oraz o 
otworzeniu Rady Krajowej. Obecnie Rada 
Krajowa jest już zatwierdzona. Pic/wsze po­
siedzenie Rady Krajowej poświecone było ogól 
nej orientacji i sprawom formalnym. Przed­
stawiciele lewicy chcieli przeprowadzić wielką 
dyskusje nad obecną sytuacją Litwy, jednak 
niezależnie od tego powodu, że podobna dys­
kusja zabrałaby czas potrzebny na inne waż­
niejsze sprawy, nie zdołali doprowadzić oni 
tego wniosku do ostatecznego rezultatu. Wo­
bec tego sprawa została przekazana komisji, a 
Rada Kraiowa zajęła się rozważaniem, mają- 
cem na celu ustalenie ogólnej politycznej orjen 
tacji.

Pod tvm względem nasuwały się litwinom 
cztery następuiace możliwości:

1) Powrót do Rosji.
2) Oparcie się i związek z nowoutworzoną 

polska państwowością.
3) Onarcie się o Niemcy,
4) Całkowita niepodległość Litwy.
W sprawie pierwszej możliwości ani je­

den przedstawiciel Radv krajowej nie kruszył 
kopji. Wszyscy zbvt dobrze w pamięci mieli 
to. co pod panowaniem Rosji przeżyli, aby 
mogła sie wytworzyć orientacja na wschód.

Druga możliwość — złączenia z Polską — 
również nie znalazła oddźwięku. Czterysta lat 
wspólnego z Polską pożycia nauczyło litwi­
nów. iż w związku z nią narodowość litewską 
oczekuje ruina. Przecież właśnie w ostatnich 
czasach wszechpolski ruch znowu postawił lit­
winom przed. oczv niebezpieczeństwo takiego 
połączenia. Tak na przykład polary wyzyskali 
uroczystości Kościuszki, swego litewskiego bo- I 
hatera narodowego, w tvm celu, aby zebrać 
pieniądze na tworzenie szkól polskich na Lit­
wie. A więc uroczystości na cześć swego bo­
hatera. wyrosłego z Litwy, przez wdzięczność 
używane są na to, by litwinów w dalszym cią­
gu polonizować.

Trzecia możFwość, połączenia z Niemcami, 
ze względu na fakt, iż Litwa jest teraz okupo­
wana nrzez Niemcy, stanowiła główny punkt 
obrad Radv Krajowej. przvczem z wdzięcznoś­
cią przviete zostało do wiadomości, że zarząd 
niemiecki nie żada ostatecznego zajęcia stano­
wiska. a tvlko tymczasowego ogólnego zorien­
towania. Za połączeniem z Niemcami przema­
wia wiele i ważnych względów. Więc przede- 
wszvs1kiem względy ekonomiczne, ponieważ 
ani Polska, ani Rosja produktów Litwy nie po 
trzebuja. Natomiast znajdą one napewno zbyt 
w Niemczech, gdzie już przed wojną nadmiar

bvł wysyłany. Z drugiej zaś strony dla Litwy
jest pewnem niebezpieczeństwem przewaga 
kultury niemieckiej. Należy ponadto wziąć 
pod uwagę, że wśród ludu prostego obecnie na 
skutek wojny sympatje w stosunku do Niem­
ców nie są zbyt gorące, ponieważ nieuniknione 
ciężary woiny wywołały pewne niezadowole­
nie. skierowane przeciw Niemcom, jako tej ze 
strony walczących, która w chwili obecnej 
znajduje sie na miejscu. W polityce jednak 
liczyć się należy nie z nastrojami, a z rzeczy­
wistością i dlatego nastroje takie należy zwal­
czać. Opinja Rady Krajowej najlepiej wyra­
ża się w rezolucji poniższej:

O ile Niemcy zechcą jeszcze przed zakoń­
czeniem wojny ogłosić niepodległość Litwy, to 
litewska Rada Krajowa uważa za konieczne 
przedłożyć konstytuancie litewskiej projekt bez 
warunkowej solidarności z Niemcami.

Następnie mówca rozważał czwartą możli­
wość całkowitej niepodległości Litwy. Nale­
żało tu przedewszystkiem odpowiedzieć na py­
tanie, czv taka pańslwowość musialaby bvć 
czysto litpwska, czv też mogłyby bvć przez 
nią objete jeszcze inne narodowości, od, których 
lilwini nie potrzebowaliby sie obawiać ucisku, 
co rrusiałohy nastąpić ewentualnie ze strony 
polaków. Wobec tego poruszono sprawę zwią­
zku z białorusinami i łotyszami. Naogól takie 
połączenie uznano za niepożądane, ponieważ 
litwini są zbvt lojalni i istnieje niebezpieczeń­
stwo, że obcvm narodowościom przvznanoby 
zhvt wielką tolerancje, skąd mogłoby ,wvn:kną£ 
niebezpieczeństwo dla narodowości własnej,. 
Doświadczenie współżycia z Polską najlepiej 
tego dowodzi.

Następnie wyrażone zostały wątpliwości, 
czy Litwa wogóle może utworzyć samodzielne 
państwo. Wątpliwości te sa nieuzasadnione, 
bo Litwa etnograficzna ma obszar nie ustępu­
jący wcale ani Belgii ani Holandji. Pod 
względem gospodarczym jako kraj przejścio­
wy Litwa posiada dostateczną sprawność ży­
ciową. Druga sprawa jest jednak o wiele po­
ważniejsza. Jest nią brak litewskiej inteli- 
giencji i dostatecznej organizacji gospodarczej 
W chwili obecnej zarzutom tvm nie można od­
mówić słuszności, należy jednak mieć nadzie­
je. że z chwilą utworzenia litewskiego państwa 
napłynie masa Indu i kapitałów z kolonji li­
tewskich w Rosji i Ameryce.

Następnie mówca zastanawiał się nad 
pytaniem od kogo można oczekiwać realizacji 
tego planu. Rosja na kongresie pokojowym 
ani nie zaproponuje niepodległości Litwy, ani 
jej nie będzie popierać. Nie uczyni tego rów­
nież ani Francja ani Anglja. Bvć może, że 
wystąpienia na korzyść niepodległości Litwy 
można oczekiwać od Papieża.

A więc najważniejszem pytaniem jest, kto

ma najwięcej interesu w utworzeniu Litwy. ,1
tu odpowiedź jest jedna — Niemcy. Stanowi­
sko Niemiec opiera się nie na uczuciach, lecz 
na zrozumieniu interesów. W ten sposób nie 
podległość Litwy wychodzi z zakresu marzeń 
i zvskuje realną podstawę. Jednak litwini nie 
powinni liczyć tvlko na pomoc zewnętrzną, 
lecz sami pracować dla własnej przyszłości i 
szerzyć świadomość narodową,.,

Drugi mówca p. Dowvdajtis zakomuniko­
wał o stosunkach wewnętrznych mniej więcej 
to, co czv telnikom naszym już jest ,wiadome 
na podstawie streszczeń z »Lietuv. Aidas«. P. 
Dowvdattis naogól nie wyrażał zhvt optymis­
tycznych poglądów i zupełnie uświadamiał so­
bie wszystkie trudności, oczekujące Radę La- 
lcwslc9»

Trzeci mówca p. Dowgird przemawiał na 
temat barw narodowych litewskich. ,

»Kownoer Ztg.« do powyższego dodaje ko­
mentarz. w którym między innemi powiedzia­
no. że poglądy ks. Maeulewieza i nadzieja na 
pomoc z kolonji rosyjskich i,z Ameryki są zbvt 
optvmistvcznemi. Litwa nie, tvlko gospodar­
czo. ale i kuturalnie znajduje się w powija­
kach i pozostawiona sama sobie nie tvlko ni­
gdy z nich nie wyjdzie, ale spotka ją ten sam 
los. który przeżywała przez lat 400, Fałszy­
wa obawa przed giermanizaeja popchnęła lit­
winów przed 400 latv w ręce polskie. To samo 
niebezpieczeństwo istnieje dla Litwy i dzisiaj, 
»Kownoer Ztg.« przvtacza obraz bytu litwi­
nów w Prusach, którzy stanowili dla całej 
Litwy podstawy odrodzenia narodowego, 
wspomina o korzyściach gospodarczych wyni­
kających z połączenia z Niemcami, porównywa 
Tvlże z Kownem i wskazuje na zachodzące 
różnice. Kończy wskazaniem na realność inte­
resów popychających Litwę do porozumienia 
z Niemcami i wyraża nadzieie. że litwini pro­
wadzić beda rozsądna politvke.

Wiadomości i dalszvch stron.
— * Pasek na cylindry i tużurki. W zwią­

zku z ceremonjalem intromisji Radv Regien- 
evjnej, w mvś! którego osoby, hioraee udział 
w uroczystości obowiazal strój wizytowy i cy­
linder wiele osób znalazło się w kłopocie.

Stąd poszukiwano gorliwie w mieście cy­
lindrów i w mniejszym stopniu ubrań wizyto­
wych.

Naturalnie kapelusznicy i krawcy me o- 
mieszkali wvzvskać sytuacji i urządzili rzetel­
ny pasek, podnosząc ceny z godziny na go­
dzinę.

Godzi się zaznaczyć szczegół charaktervsty 
cznv. Otóż sam mistrz ceremonii, który określił 
kategorycznie formę stroju, przvbvl na uroczy­
stość bez cylindra, paradując w meloniku...

rife;’

a sw.
za spokój duszy ś. p.

Stanisława Pfitznera
odbędde się w trzecią rocznicę śmierci w poniedziałek dn. 5. listo­
pada w kościele fatnym o godzinie 8.

. żona z dziećmi.

Powróciłam.
Mar ja Derpa

dyplomowana masaźystka 
lipg Szwedzka gimnastyka lecznicza 
przy bocznych skrzywieniach kręgosłupa i masaż.

Jatrinaja W środę, dniaSt.paidz. 
Lusjliwiu w pociągu z Leszna tul 
na dworcu poznańsk;m paczka 
w żottym tairerze. zawierai stułę 
' a wzór i nowo rozpoczęta- Dczciwj 
znalizca zechce zgubę oddać za 
wyraerolzen era. 1M64
Szyfter, ul. Ludwiki 22. 1. p

KS

Bo» w Środzie tuu
Środa-Schroda (Prov. Posen), 

płaci ceny najwyższe za

nasienie marchwi
i prosi o opróbkowane oferty

Zgubiono w środę od przystanku 
kolei elektr. przy pl.WilhelnJowskim 
na ul. Teatralna małą srebrną to­
rebkę. Uczciwy znalazca zechm 
z?uoe oddać za wj nagrodź. 1146'- 
Torre»«*»,ni Połwipioka 13 II

ÖCZMIA a o±enki bl
ia uczciwych rodziców z lenszem _______________________ ”syna

« y kształceniem szkolnetn previ 
me zaraz 1149

telena

Gospodarz
jheznauy we wszystkich zarządze­
niach eosoedarsk ch. polak katohk. 
w średnim wieku, pomikuie pusa- 
y pa większem gospodarstwie lu> 

na folwarku, także n wdowy, gdzn 
nrak gospodarza. Łaskawe zgło 
•izenia uprasza się do efesnedyoi1 
Kuriera Pozo, pod nr. 11476.

Jd 1 1 13. potrzebna do Grus Zach

bona
I. klasy z pozwoleniem regreno 
lo trojga dzic i. Zeto-z.: H50t

Marja Donimirska, 
Małe FSamzy p.Pestlin W.Pi

Dozorca mnszyn, 90 łat
lolak-katolik, dla braku znajomość 
iań, poszykuje na tej drod.e

zony.
Panny, krawcowe Inb z gosnodar- 
-twa. w wieka lat 22-30. ktćryn 
należy na szczęśliwem pożyci) 
u Aż . zechcą nadesłać swe zgłosz 
io ekstr K uj jera Poznańskiego pod 
Nr. 11477.

MetaHonteignun?.
Die Zahlung des Zuschlages von 1,00 M. für 

ein kg. tilr Ab!iererung von Einrichlungsgegensländcn 
aus Kupfer und Kupferlesierungen wird bis zum Ein­
tritt der Enteignung weiier gewährt Bereits entei- 
gnete Gegenstände werden ebenfalls bis dahin ohne 
Strafverfolgung in der Melallsammelstelle Sapieha- 
plalz 11. Nachmittag 3—6 Uhr zu den gesetzlichen 
Uebernahmepreisen angenommen 1H82

Posen, den 1. November 1917.
Der Magistrat.

Stenerzahlaii^.

11166

Perfum MOJE MARZENIE
ioat przednim, długotrwałym, pier­

wszorzędnym i modnym

S. G. Schwartz perfumów.
W ocław fRreslanJ załóż. 1817

MYSÍíO do golenia zastępujej

bowanv w
krem dobry i wypró 

tubkach po mk. 2, -

Poszukoie się do towaizystwa 
11-ietn eh onca i nadzoru w nauk

chłopca
13—14 lefn.. uczęszczaiącego dotu- 
'ejszego gimnazjum, z dóbr, szlach 
ihsrakterem. z lepszej rodzin« 
ibieka zanewn. Ot. z pod. warii"k 
lo eksp Kurt. Pozn. pod nr. II5O4.

branży diogieryjnej noszuku

1 & S. Stempnlewics
tanań, ni Prydrrykowska h. 
hurt, handel perfum&i« 

i artykułów toaletowych

Biuro porady i pomocy prawnej
w sprawach sądowych, hipotecznych, 
gminnych, reklamacjach oraz wnioskach 

o wsparcie wojenne i t. p . poleoa

]. WOLIŃSKI, prai,

EMZET
w

brzvtewki połą w każd. aparacie bes 
ottrzania3OX tuz. po 6,— dostarcz.!
Ziętkiewtcz A P9ińoikieu»ica

Poznań, ul. Nowo 8.

Praca

ulica Butelska nr. 11, 
Przy listó wpych zaoytaiuaob proszę

I aik. 15 fen. w znaczkach.
j nusie 

oa ęśzohjuz 1C60

z Królestwa przebyw. ob w Królestwie
w wieku iii; 52, mająca patent ¡s ukończenia 
wyższej pensji żeńskiej w Warszawie, su­
mienna. uczt wa, wtadaiąca bie le językami: 
pohk'm, "rosv!sliin. nemieekim i frsncusk m

orosi o stanowisko nauczycielki
do dzieci siarszych lub do wyręczenia pani domu.

>jj£)'ertv uprasza do ekspedycji Kuriera pod nr. 13143.

Poszukuję miejsca jako
uczeń

w t anku lub. pizedsiębioratwie ku- 
pieckiem i proszę o łask, oferty 
pod nr MASS. dó ękso. Karj Pczii

Ucznia
s iepszei rodziny, wolnego od 
Uczęszczania do szkoły uzupełnia 
ąoej. przyjmiemy do na-zegi 

orzedsięb or-twa i 14Î3

Settlraia Drzewna t a i u
PoKtiTiń, ul. Wdbe'inowska 26

Górnoślązak, lat 29 pragnie się

ożenić
z panna w starszym wieku, dobra 
polka i miłego oharakteru. łaska­
we zgłoszenia z dołączeniem foto­
grafii do Kurj. Pozn. pod nr 11445.

Die -Aintsteilen Jersitz, Lazarus und Wi'da sind waehrend 
des Kriege als Steueranrahmestellen geach'ossen. sodass Stpuera 
nur in der Pteuerkss-ie. Neuestr. 10 I gezahlt werdpn koemen, — 
Wir empfehlen daher den steuerpflichtigen, die fsell gen Pteuera 
tuer das 3. Vieitel,ahr moegiichst vordem 15 Nov-‘mber zu zahlen 
da erfahrnnasmaessig nach dem der Andrang zur Kasse sehr stark 
ist und Zahler auf Abfertigung oft lange warten muessen Die 
Pteuenasse ist fuer Zah,unsen geoefnet Vormittags von 8 bis 121/, 
Ohr und uachm ttaaa von 8’/9 bis 4 Uhr. Vera 16. November 
his Ende Dezember ist die Kasse wegen drngender Arbeiten an 
den Nachmittagen tuer den Verkehr geschlossen.

Der ^Sagislrat SV. 11481

250ÓÓ mk.
ifa l. h’p. na dobrą ziemię w po- 
nliżu Poznania Oferty pod 3. G. 
Nr. 13373 do Eksp. Kuriera Pozn

11496

sprzedani »aiżywane piaOSSÎ©* 

ólax Brîh, skład instrumentów.
ul. Wiktorii 15. 114Ô3

Nauczycielka
w tnłodsz. wieku posiadajaca język 
angielski i francuski, z językiem 
wykład, polskim, muzykalna po­
trzebna zaraz do dziewczynki 
15 letniej, dla której by byfą za 
lazem towarzyszką O łaskawe zat 
i podimem świadectw, wysokości 
pensji i fotografii prosi i 1396 

Bp. SEOKepisńa&ig 
w Wabrzezni fBńssen W. Pr)

Sprzedaż 
= dóbr =
220 mórg, w tern 5 mg. łąki 
50 mg. lasu, zabudowania masywne, 
ogród owocowy. 3 koire. 15 krów. 
10 św 6, 5 owiec, drób. Żywy 
i martwy inwentarz Cena85000mk. 
orzy wpłacie 30000 mk. 11474 

4. Baumgartner. Poznań.
plao Sacieżyński 2.

Udeieiam gruntawnei

nauki języka francuskiego,
(gramatyki, literatury, historii i konwersacji)
— młodzieży, oras osobom dorestym osobno i w kotkach —

v. Dygatów Jamna Zakrzewska
uozenica szkół francuskirh i dyolomowana 

w Paryżu nauczycielka wyższ. zahł. naukowych.
Zgłoszenia przyimuja między godz. S - 6. 

Posnań, przy u!. Ogrodowej nr. 12. II. ptr. w podw.

pianin®
Zgt. do eksp nin pisma o br. S84St.

ugąbtie baz kosztow

iodszych starszych/po- , 
mocników Prosimy donieść 
o wakansie Zjedndotenio 

(odzieży

apieckte} w Poznantn, 
uitea Podgórna 12-b 
Adres poosiowy Posea O, L

óohliossiach 233,
Telefon 2283.

polecamy Panom Pryooypatom 
doiayóh, pracowitych

Fr. Krzyiagórsk»,
Poznaó, św, Marcia 5-6. (obok lołc:oł<. 

®ćlso» pa aizklcb lecz jfaiyob cettaob awć)

skład iKefciSa^tCsatis »jjsiilanjSii
Wjrabianyeb w wteanyoh pracowshch pod długoletnia, gwaraacjA

Szafy, szafki da bielizny, słoty, lustra, krzoefa, 
bufety, saleaiki mahoniowo i tratębowe, kuchnio 
w różnych kolorach arai gain tury, kanapy i i a

Wyprawy pa możiłwlo GiZkiSll M®.
Zasada: Większy ofcrfil — małr arsk.

taütaje sie gfnrn» 
taawy Unlll

z epiin i Witom u mb. roli
Zgłoszenia do ekspedycji dc Kurtera Pozn. pod nr, 11471«

Nakładem i czcionkami Nowei Drukarni Polskiej G. m. b, H. (t. i o. o.) w Poznaniu. —. Redaktor odpowiedzialny Stanisław Jaworski w Poznaniu. —, Druk na maszynie rotacyjne!



Oodaiéfe do numeru 251. Kuriera Poznańskiego
Poznań, dnia sobota 3 listopada 1917.

Armia polska po tej 
i po tamtej stronie-

Organ Naumanna »M i t1 e I - Europa» 
zamieszcza artykuł Hansa v. Eckhardta 
P. t. „Armia polska po tej i po tamtej stronie“. 
Artykuł ten brzmi w tłumaczeniu, jak nastę­
pnie:

Wychodzące w Moskwie pismo »Russkoje 
Słowo« z dr.ia 3. października donosi z Paryża: 
„Delegaci polscy za przyczyną rządu francus­
kiego wysłani do Brazylii i Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej do­
znali uprzejmego przyjęcia w tych państwach. 
W Stanach Zjednoczonych doszło do skutku 
zjednoczenie wszystkich partji polskich na 
podstawie programu francuskiego dążącego do 
utworzenia autonomicznej armji polskiej. Na 
wiecu polskim, który odbył się w Chicago, 
zgromadzeni polacy. w imieniu 400 000 ziom­
ków swoich wyrazili wdzięczność swoją prezy­
dentowi Poincaré'mu. Rozpoczęło się powo­
ływanie polaków pod broń. Poważna liczba 
polaków kazała się już zapisać do tworzącej 
się armji, która we Francji po stronie sprzy­
mierzonych ma walczyć o tryumf prawa celem 
wymuszenia niezawisłości dla Polski. Na ze­
braniu w Rio de Janeiro powzięto rezolucję 
oświadczającą, że uczestnictwo w organizacji 
armji polskiej jest obowiązkiem każdego pola­
ka. vv półnoenej i południowej Ameryce to- 
wnrzyszą ruchowi polskiemu manifestacje na 
cześć Francj i“.

W sprawie utworzenia armji polskiej we 
Pranep zamieszcza angielska gazeta »Times« 
w numerze z dnia 9. października dwa obszer­
ne artvkuly. Pismo to wywodzi oczywiście u- 
rzedowo:

„Cieszy nas wiadomość nadeszła z Wa­
szyngtonu, że rząd Stanów Zjednoczonych ze­
zwolił na ustanowienie armii polskiej mającej 
we Francji walczyć za Polskę. W czerwcu rb. 
wydał rząd francuski rozporządzenie o utwo­
rzeniu armji polskiej na czas wojny pod roz­
kazami najwyższego francuskiego kierowni­
ctwa wojskowego, która wałczyłaby pod sztan­
darami polskiemi. Armja ta miała się skła­
dać z polaków znajdujących się wtedy w woj­
sku francuskiem, których mieli wzmocnić po- 
Jacy z państw innveh. Znaczne postępy po- 
czyniono już w organizacji i uzbrojeniu sił o- 
ręznych w ten sposób uformowanych. W Sta­
nach Zjednoczonych kilka tysięcy polaków za­
pisało się dobrowolnie do listy rekrutów. Te­
raz,.gdy ta organizacja armji polskiej została 
utwierdzoną przez deklaracje urzędowa, 
spodziewać się można, że odpowiedź na przej­
mującą odezwę Paderewskiego, jako prze 
wodmczącego polskiego Komitetu Centralnego 
wypad nie jaknajdonloślej i to nietylko w Sta-' 
nach Zjednoczonych lecz także w Ameryce 
iołudnowej i wszędzie gdzie znajdują się po- 
i'-Vú Wposrod polaków na obszarach brytyj­

skich gorliwość w służeniu ojczyźnie i spra­
wie sprzymierzonych po ostatecznym tryum­
fie. od którego zjednoczenie i odbudowa Polski 
zalezy nie będzie z pewnością mniejsza niż w 
Stanach Zjednoczonych. Ponieważ urzędowe 
uznanie inicjatywy polskiej podniecać może 
lej gotowość, jesteśmy pewni, że nie będzie po­
wściągliwą. Sympatiami względem Polski 
przejmowaliśmy się zawsze. Datki składane 
d.»a złagodzenia niedoli wojennej w Polsce 
przez miłość bliźniego osób prywatnych do­
wodzą. że nie była ona tvlko platoniczną. Nad­
to orzeczenia odpowiedzialnych brytyjskich 
Wężów stanu od samego początku pokazywały 
wyraźnie, że zjednoczenie i odbudowę Polski 
uważamy za rzecz nieodzowna dla trwałego 
wznowienia Europy. Nie potrzeba teraz konie­
cznie mówić o zmiennych stadjach, jakie spra­
wa polska przebyła od czasów wybuchu woj­
ny. ani o dyferencjach co do zapatrywań po­
szczególnych pailii polskich. Odezwa sprzy­
mierzonych do polaków dowodzi tylko o goto­
wości tychże..o ile to tvlko jest w ich mocv, 
do walki za ojczyznę i za sprawę sprzymierzo­
nych. . Żaden mąż stanu sprzymierzonych nie 
wyraził położenia co do Polski dobitniej i w 
sposób bardziej przekonujący, niż bvłv amba­
sador niemiecki w Londynie ks. Lich no w- 
s k v. który pisa! w początku września w ga­
zecie »Berłiner Tageblatt«: „Prusy powstały 
wskutek upadku Polski. Prusy Książęce były 
niegdyś ziemią.polską. Już te faktv powinny 
chronić od iluzji, jakoby polska myśl państwo­
wa zgodną być mogła z prusko niemiecką my-

Kościuszko w polskiej poezji 
dramatycznej.

(Ciąg dalszy.)
Wspomnieć tu jeszcze wypada o udrama- 

ljzowanej baśni Ludwika Hieronima Mor- 
/Aln. *Na raciawickiem błoniu*. 
(Kraków.. 1905, str. 34). Do chaty, wznoszącej 
Sl? np górze pod Racławicami, chronią się 
L°dczas burzy młodzi i starzy wieśniacy. Nad 
chodzi ranny kosynjer z kosą na sztorc, w 
",a<ą sukmanę ubrany, z pawiem piórkiem u 
Czapki i opowiada zgromadzonym o przebiegu 
nitwy racławickiej. Opis ten w niezwykle pię­
knych i silnych obrazach wywolywa u obec­
nych wzję bitwy.*)

Na tle bitwy racławickiej osnuty jest tak- 
zc utwór dla młodzieży pióra Margerta: 
*« a c 1 a.w i c e«, obrazek z Kościuszkowskiego 
Powstania w 4. aktach (Kraków, 1895). Oparty 

a. przytoczonej już jjowyżej opowieści Jó- 
c’a Szujskiego, jest właściwie historią rodzi- 
> Szujskich. Obok Antoniego Szujskiego, sta- 

Br ,. dvniidow.skiego, żony jego Orszuli, bur- 
”.a Święcickiej, matki staroścmy, wy-

CbU|ą na plan główny dzieci starostwa: Zdzi- 
« * Y’ Wandzia, Turcio. Co więcej, nie

ak w utworze nawet wzmianek o przysz-

*) Bliższych jednak wraeg&ów o tym ntworae podać 
etnogę, autor bowiem wycofał go przed oewnym czasem
ou egu księgarskiego, żadna zaś biblioteka uubuozaa we

ślą państwową"’). (Berliner Tageblatt z dn. 2. 
września, wydanie poranne). Celem ks. I.ich- 
nowsky'ego bvlo powstrzymać mocarstwa cen­
tralne od dalszego kokietowania z myślą roz­
wiązania sjirawv polskiej w sposób dla pola­
ków dogodny. Już to otwarte wyznanie po­
winno posłużyć sprzymierzonym jako upomnić 
nie. że przy wykonaniu ich najznamienitsze­
go zadania — przv zniszczeniu pruskiego mili- 
taryzmu i tego wszystkiego co on w sobie za­
wiera — tryumf „polskich idei politycznych* 
jedności i wolności, powinien stać się czynni­
kiem koniecznym“.

Na innem miejscu tego samego numeru 
»Times« zamieszcza wyżej wspomnianą odez­
wę Ignacego. Paderewskiego, poprzedzoną urzę­
dowym oświadczeniem amerykańskiego 
departamentu wojennego, w którem 
powiedziano:

. „Odnośnie do stanowiska rządu w sprawne 
zjednoczonej i niepodległej Polski, departament 
wojenny poczytuje z sobie za szczęście módz 
oświadczyć, że zgadza się zupełnie z przedlo- 
żonemi przez komisję wojskową wnioskami, 
oraz wyraża nadzieję, że akcja poborowa ze 
względu na. wzmocnienie wspólnie już z sprzy- 
mierzonemi wojskami we Francji walczącej 
armii okaże się owocną".

Odezwa prezesa Polskiego Komitetu Cen­
tralnego. Ig. Paderewskiego, brzmi jak 
nastęifuje:

„Opatrzność zrządziła, że w okresie setnej 
rocznicy zgonu Tadeusza Kościuszki powstajc 
polska.armja narodowa na ziemi, gdzie polacy 
tak dzielnie walczyli w imię wolności. Francja 
armję tę powołała do życia, ofiarując jej swe 
poparcie. Francja nie potrzebuje ofiary z 
krwi polskiej; może się obvć bez naszej skrom­
nej pomocy. Francji broni teraz przeszło 5 
mil jonów żołnierzy...

Byłoby hańbą, gdyby w tej walce o wol­
ność zabrakło sztandarów polskich. Błędem 
bvloby trwałym wobec naszej potomności, 
gdyby naród polski nie przyłączył się do tej 
świętej unji obrońców ludzkości.

Armja nasza jest jiotrzebna nie dla Fran­
cji, ale. dla Polski. Polska, zajęta przez wro­
gów, nie może wysłać swych synów do szere­
gów.bojowników wolności. Ale wy, dzielni sy­
nowie bohaterskiego plemienia, znajdujecie się 
tutaj.. W Waszych ręku spoczywa honor Pol­
ski i jej przyszłość.

Pomny na Wasz święty obowiązek wzglę­
dem Ojczyzny i nasze zobowiązania względem 
Ameryki, czekaliśmy długo na tę sposobność 
w poczuciu naszej odpowiedzialności przed 
Bogiem i narodem, tudzież przed naszem wla- 
snem sumieniem. Gdy zatem otrzymaliśmy 
îapewmienie pomocy i przychylne oświadcze­
nie rządu Stanów Zjednoczonych, że nie sprze­
ciwia się poborowi do armji polskiej tych 
wszystkich, którzy nie wchodzą w rachubę 
przy rekrutacji do armji Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki, wołamy do Was z głębi serca 
i wzywamy, abyście za broń chwycili i pos­
pieszyli na pole bitwy do rowów strzeleckich, 
na bój wielki i pełen chwały dla obrony za­
grożonej ludzkości i za doznaną przez Polskę 
krzywdę.

Nie może. bvć. Polski bez Gopła, Kruszwi­
cy, Gniezna i Poznania, tej kolebki odwiecz­
nej narodu. Nię może być Polski bez Ślązka, 
tej prastarej ziemi Piastów. Nie może " być 
Polski bez Wisły i wybrzeża morskiego, bez 
naszego starego Gdańska.

Spieszcie do walki. Niech dumne hasło 
przodków waszych, będzie waszem hasłem. 
Idźcie z ufnością i wiarą głosząc wszędzie: 
»Walczvmv za siebie i wolność swoja«. Bóg 
przodków waszych, który mieczowi C h r o b- 
rych, Łokietków i Jagiełłów nad a- 
gresywnemi hordami teutońskiemi zwycięstwo 
odnieść pozwolił, wysłucha modlitwy waszej a 
wzniosły i nieśmiertelny duch Kościuszki da 
wam zwycięstwo i sławę“.

Tę całą akcję czwórporozumie- 
n i a w. imię Polski, zwłaszcza sprawę 
zbratania się francusko-polskiego, przy pomo­
cy dalszego autentycznego niaterjału poruszy­
my jeszcze szcztgólowo. Czwórporozumienie 
używa w walce przeciw nam wszelkiej broni a 
teraz posługuje sie Polską jako głównym środ­
kiem agitacyjnym, celem zyskania zwolenni-

*) Przyp. ar tor«: W „Beri. Tage W." w wydaniu po­
rannym z ż. wrześni# zra^dnja się istotnie te tylko angel- 
akej sniaw e słeżace twieidzema ts. LehnowBKy’ego. ku­
ry urzes'i zegat przed idrami śiodtoem-eiiiopej^liiemi. po 
n e»8Ż dają one toaiioji nową broń w rękę przeciwko 
nam. Teraz wyciaaa „Times'1 z aity„ułu ks, L obnowuky.egdi 
argumenty przeciwko nam.

łych potomkach Szujskich, w scenie bowiem 
9. aktu IV. burgrabina Święcicka, wspomina­
jąc o bitwie racławickiej, wygłasza proroczo 
te słowa o synu Turcja:
Kiedyś syn twój ją wpisze w księgi przed 

wnukami...
I będzie sławny piórem w służbie narodowej, 
Przekaziciel tradycji przez łańcuch dziejowyl

- Słowa te odnoszą się do historyka Józefa 
Szujskiego.

Akcja dramatyczna utworu jest nadzwy­
czaj rozwlekła; do epizodów, n’ezgrabnie po­
łączonych z akcją główną, należy ucieczka 
młodego Turcia do obozu Kościuszki, nadto 
miłość Loli i Aleksandra, który po ślubie rusza 
do powstania. Postać Kościuszki usun ęła na 
drugi plan, jakkolwiek osob'e jego jioświęcił 
autor akt HI. i IV. Wogółc ześrodkowania ak­
cji niema, każdy akt może stanowić dla siebie 
osobny obraz; w akcie I. mamy przedstawiony 
w nadzwyczaj rozwlekły sposób wymarsz Ale­
ksandra, narzeczonego Loli do jwwstania: w 
II. akcie wyruszają do boju kosynierzy z Rzę- 
dąwic, nadto ucieka Turcio z domu rodzinne­
go do obozu Kośc uszki; w akcie IIL. nadzwy­
czaj krótkim, jesteśmy w obozie Kościuszki, 
gdzie się spotykamy z Turcicm i kosynierami; 
spotkanie jednak Naczelnika z wieśniakami 
wcale nie wyzyskane. Akt IV. dzieje się po 
zwycięstwie raciawickiem.; przyjęcie Kościusz­
ki w Rzędowicach przeciąga się w nieskoń­
czoność (od sir. 93—112!) i nuży banalnością; 
jedna osoba po drugiej występuje z mową, czę­
sto bez żadnego znaczenia; ponadto związku 
między temi mowami trudno nieraz dopatrzeć 
si£; Pierwiastek erotyczny, jak na utwór prze-

ków dla sprawy Francji i walki przeciw nam. 
Znajduję ono przylcm w wszystkich kolach 
polskich za granicą daleko idące pojiarcie, na­
potyka nawet bezpośrednio na entuzjazm. 
Rzecz ma się tak. jakoby, czwórporozumienie 
uz.nrj>owalo sobie tę rolę główną — nie, polacy 
poświęcają wszystkie swe siły, cały swój pa­
tos tej sprawie ogólnej.

Nadio, ponieważ z Królestwa samego 
na wszystkie te dążenia nie nadchodzi żadna 
odpowiedź, którą możnahy uważać za jasną i 
wyraźną odmowę, przeto jwlacy za granicą 
mogą sądzić, że nietylko klub polski w Galicji, 
lecz także czynniki miarodajne w kraju przy­
glądają się nie bez zainteresowania temu bra­
taniu się z czwór jiorozum ieniem. To sprzeci­
wia się atoli tak wyraźnie zaczętemu dziełu 
odbudowy państwowości polskiej w ramach 
prawdziwej rzeczywistości, że Warszawa nie 
będzie mogła wahać się dłużej. Gdy rzeczy 
teraz tak dalece się rozwinęły, nie mogą już 
wystarczyć same deklaracje. Oporność nie po­
winna dalej krępująco przeszkadzać rozwojo­
wi państwowości polskiej, gdvż zajść mogą 
w końcu fakty, które zajęcie się mocarstw cen­
tralnych Polską zamienią a priori w bezsku­
teczność.

Od chwili, jak w Królestwie istnieje odpo­
wiedzialna reprezentacja państwa polskiego, — 
Rada Regiencyjna — musi ona działać. Odpo­
wiedzią na wszelkie oficjalne kroki rządu 
francuskiego i innych rządów koalicji w imie­
niu Polski musi być natychmiastowe posta­
wienie armji polskiej w Królestwie samem. 
Chceray przeszłość z wszelkiemi grzechami opu 
szczenią pozostawić w pokoju. Nadeszła osta­
tnia chwila działania. Szanujemy męstwo le­
gionów polskich, które teraz po długiej przer­
wie stoją znowu na froncie. Co jednak zna­
czą. te kilka tysięcy pośród miljonów w wojnie 
światowej? Nic. Polska musi mieć armję 
odpowiadającą liczbie mieszkańców Królestwa 
według objętości dzisiejszej rekrutacji, a ar­
mja ta nie może bvć korpusem ochotniczym, 
lecz musi bvć stworzona przez najwyższy au­
torytet państwa, być wyrazem wspólnej woli 
tego państwa.

Jeżeli Królestwo Polskie zawiedzie w chwi­
li. gdy koalicja w imieniu sprawy polskiej na 
szerokiem podłożu w łączności z wszystkimi 
polakami zagranicznymi tworzy armję i pro­
wadzi kampanję polityczną przeciw nam, pa­
tronom nowego państwa, to nie będzie to ozna­
czało nic innego jak to, że polacy wciąż jeszcze 
nie są dojrzali do własnej państwowości. Niech 
nikt nie nadmienia, że rekrutacja polskiej ar­
mji po «tronie koalicji ma tylko mierne sukce­
sy lub coś podobnego — aparat, który stworzo­
no do powołania armji, przyjął zakres olbrzy­
miej akcji, a broń moralna, którą tu polacy 
oddali koalicji, jest silna i w żaden sjjosób nie 
można jei zaprzeczyć".

Te kilka rezolucji, które — n. p. w Paryżu 
— pojawiły się przeciw temu, wobec tego urzę­
dowego politycznego aparatu nic nie znaczą. 
Na kongresie pokojowym koalicja w imieniu 
armii poi «kie j i uczuć miljonów — w północ­
nej Ameryce jest 3100000, w Ameryce połu­
dniowej 200 000, w nieprzyjacielskich nań- 
stwach europejskich około 100 000 —- polaków 
zagranicznych będzie mogła mówić a państwa 
centralne, którym nie złożono żadnego dowodu 
polskiego samozacbowania i siły aktywnej, 

; miałvbv bardzo utrudnione występowanie za 
państwem polskiem. Ponieważ jednak mocar­
stwa centralne sa panami kraju, to Polska wv 
łącznie wskutek tego ucierpi. Taka sytuacja 
nastąpić będzie musiała z absolutna koniecz­
nością. O przyczyny nikt nie zapyta: jeżeli 
Polska nie będzie miała własnej armji, nowe 
państwo pozbawione bedzie własnego głosu.

Obecnie, edv Polska ma własny rząd, 
wszelkie wątpliwości musza upaść. Nie może 
bvć żadnego wahania. Państwa centralne u- 
czyniły swoje. Polska ma głos.

„Katolik.“
Około sprawy górnośląskiej’ »Katolik« 

bytomski położył swego czasu bezsprzecznie 
duże zasługi. Położył je podczas walki kultur- 
nej za czasów redakcji Karola Miarki i ks. 
lic. Stanisława Radzie jewskieg o, będą­
cego pierwszym redaktorem z Poznańskiego, 
który udał się na Ślązk, abv tam pracować na 
polu dziennikarskiem i publicznem. Z jego 
szkoły politycznej wyszedł dzisiejszy wydawca

znaczony dla młodzieży, odgrywa dość ważną 
rolę, kocha się bowiem Lola i Aleksander, 
Zdzisław i Adela, wreszcie Nicefor Bajbur i 
Filan:a Reszkowska, reprezentujący w drama­
cie żywioł komiczny. Obie te postaci znane z 
Anczvca »Kościuszki pod Racławicami* w 
przedstawieniu Margerta zbyt spowszedniały; 
między akt. II. 5 III. dodane jest zupełnie nie­
potrzebnie „intermezzo“, w którem Nicefor z 
Filehię mają schadzkę miłosną (str. 52—57). 
Wogóle zwycięstwo racławickie w przedsta­
wieniu Margeta nic nie zyskało, lecz tylko stra­
ciło na ważności wskutek rozwlekłego i nieod­
powiedniego przedstawienia rzeczy.** *)

Z dalszych wypadków 1794. r. oblężenie 
Warszawy stanowi główne tlo obrazu history­
cznego Adama Bełcikowskiego: »Prze­
kupka warszawska* (w 4 aktach, a 5 
odsłonach, napisanego w r. 1896, wydrukowa­
nego w V. tomie zbiorowego wydania jego 
Dramatów i komedii, w Krakowie w r. 1898). 
Główną treścią utworu jest przypadkowe od-

♦*) Jednoaitowr nhrezek Ws^rii Szaley: Rac­
ławice, (L«ow 1906), w którym jedno s dzieci miej­
skich oiHiwiada drwi m o zwycięstwie Kofciaazki, jako też 
Janiny Sedlaczkówny ,,D I a Ojczyzny". Obrazek 
scemczry na tle locznicy Kościuszkowskiej,(Poiłiań 1S95)
A. St. Bassary „Wojna narodowa" iw 1 a.i 
nie przedstawiają także większej wartości. Dwuaktowa ko­
medyjka Anołiona vatecz Korzeniowskiego: Ba- 
tożek" (Lwów. 1361), osnuta jest na znanej anegdo< 8 
o zamówien'U pizea Ćośainszkę batozks u biednego r\- j 
marża i pizyjścin mn w ten sposób z pomoc#, gdyż za j 
jirzy..tadem Knścioszki zsaaawiają także ofic-towie takie s* ; 
me ba! >ż»t. Kość uszka s; id wprawdzie nie występuje 1 
w komedyjce, anegdotę jednak autor zręcznie wyłysiał | 
i odpowiednio d!a wieka młodzieży przystosswał.

i redaktor »Gazety O p o 1 s k i e }«. p. Bros 
nislaw Koraszewski. Ale i później »Kato­
lik« miał zasługi, kiedy redakcję jego objął 
dzisiejszy jego wydawca i kierownik p. Adam 
Napieralski. Nawet przeciwnik politycz­
ny obecnego kierunku politycznego »Katolika« 
zasług tych zaprzeczyć nie może. Do czasó’» 
powstania najnowszego ruchu narodowego co 
działo i stało się na Górnym Ślązkn dla spra­
wy polskiej, to działo się i siało pracą, dzia­
łalnością a nierzadko i ofiarnością »Katolika«, 
Wiedzą o tem ci, którzy znają stosunki gór­
nośląskie.

»Katolik* posiadał też niezmierne zaufa­
nie wśród ludności polskiej na Górnym Ślązku. 
Jego kredyt polityczny i moralny u ludu był 
bardzo wielki, redaktorzy jego zajmowali wy­
jątkowe, jedyne pewnie w całej Polsce, prawie 
że patryjarchaine stanowisko, to też dawniej­
si przeciwnicy polityczni, zwłaszcza księża 
górnośląscy, nazywali ich »biskupami broda­
tymi*. W dawniejszych latach, a nawet jesz­
cze w początkach redagowania »Katolika* przez 
obecnego wydawcę, nierzadko się zdarzało, że 
gdy czytelnik przybył do administracji pisma 
po »Katolika«, którego abonowal, to, wycho­
dząc z lokalu, ucałował go jakoby książkę do 
modlitwy, złożył go z nabożeństwem i z czcią 
największą wkładał dojcieszeni, aby następnie 
przeczytać go w domu w gronie rodzinnem.

Niezmierne to i gdzieindziej wśród innych 
gazet polskich nieznane zaufanie, jakiem 
»Katolik* cieszył się dawniej wśród ludu gór­
nośląskiego, zwolna jednak malało pod kiero­
wnictwem obecnego wydawcy. Zwolna malało 
i stopniowo zanikało. W największej mierze 
zawiniła tu polityka ciągłych wahań, chwiej- 
ności i oscylacji dzisiejszego wydawcy, brak 
stanowczości u niego wobec przeciwników po­
litycznych, którymi w walkach partyjno-poli­
tycznych byli w pierwszym rzędzie centrowcy, 
brak energji i tej cnoty, która w życiu publi­
cznem, zwłaszcza u publicystów i polityków, 
zowie się męstwem. Gdy rządy dyjecezji wro­
cławskiej objął kardynał Kopp, księża gór­
nośląscy coraz energiczniej zaczęli występować 
pizeciwko polskości ludu górnośląskiego. Nie 
czynili tego początkowo głośno, z łoskotem, ale 
tłumili ją pod ręką przy każdej sposobności, 
aby dodusić tę polskość tam, gdzie się obja­
wiała i znaki życia dawała, a tam, gdzie ko­
rzenie zapuszczała i wystrzelić miała, do niej 
nie dopuścić. Sposobności do tego mieli dosyć 
na zebraniach, w towarzystwach i na wiecach.

Na wiecach, urządzanych i zwoływanych 
przez komitety centrowe, któremi k erowałi 
przeważnie księża, działo się np. w ten spo­
sób. że na pierwszem miejscu wygłaszano mo­
wy niemieckie, w których obok przywiązania 
do wiary katolickiej i Kościoła podkreślano 
bardzo silnie patryjotyzm prusko-niemiecki, 
na szary zaś koniec, gdy słuchacze byli znu­
żeni, dostała się skromniutka mówka polska, 
podnosząca również patrvjotvzm polski i przy- 
tem wygłoszona lichą polszczyzną. Mowy wie­
cowe, zwłaszcza polskie, wygłaszali urzeważ- 
nie księża. Na wiecach był przeważnie lud 
polski, który obecnych na nich niemców-ka- 
tolików mógłby czapkami zarzucić.

Lud polski m nio uśpienia narodowego 
łaknął jednak słowa polskiego i pragnął się 
niem ukrzepić, a widząc, że jego język ojczy­
sty dostał się na szary koni i został mu 
rzucony niejako z laski, podczas gdv garstce 
niemców-katol ków przyznawano daleko idące 
pierwszeństwo, odczuwał instynktownie, że 
dzieje się mu krzywda. Więc szemrał po ci­
chu. pomiędzy sobą, bo głośno nie miał od­
wagi dać wyrazu swemu niezadowoleniu, 
zwłaszcza że na czele komitetów stali . jego 
duszpasterze. Intelig encji świeckiej. ktćiaby 
upomniała się o jego prawa, nie było. Szemrał 
zatem pomiędzy soba i czekał, co p iwie na to 
uwielbiany przez niego »Katoli".. Tymczasem 
»Katolik* milczał, a raczei zamieszczał spra­
wozdania o wiecach, cnwalił je nawet, zje o 
prawa językowe ludu, nie mówiąc 'uż nic o 
prawach narodowościowych, nie miał odwagi 
podnieść głosu z energją i wyraźnie. W len 
sposób zanikać musíalo zwolna zaufanie, ja­
kiem »KatoLk* początkowo cieszył się wśród 
ludu. Podobnie, jak na wiecach, działo się w 
różnych towarzystwach, któremi kierowali 
przeważnie księża.

Unikał dalej »Katolik* podnoszenia łącz­
ności i wspólnoty narodowej Ślązka z Poz- 
nańskiem. Wołał wspomnieć o Krakowie, ani­
żeli o Poznaniu. Do Krakowa odbywał lud piel­
grzymki i wycieczki. Niepodobna wiec bvlo tego 
zupełnie przemilczać. Natomiast sama wzmian­
ka o Poznaniu uchodziła w oczach bardzo wie-

krycie przez Magdę, przekupkę warszawską, 
zdrady księcia Michała Poniatowskiego: w ten 
sposób przyczynia się Magda do odparcia nie­
przyjaciół z pod murów Warszawy, sama je­
dnak ginie od ich kuł, wvbieglszv za daleko 
za forpoczty polskie, pragnęła bowiem zginąć, 
posądzona niesłusznie o zdradę ojczyzny. Koś­
ciuszko występuje tylko epizodycznie w akt. I. 
i IV. kochany i uwielbiany przez żołnierzy i 
oficerów, ludzki wobec wszystkich, nie zazna­
cza się wybitniej w akcji utworu. Dość nie­
prawdopodobną jest rzeczą, że wywnętrza się 
przed ledwo co poznaną Magdą ze swoich kło­
potów i trosk i że wdaje się z nią w długie 
wywody o środkach, jakiemi by można pokrzy­
żować plany przeciwników. Do najpiękniej­
szych ustępów dramatu należy ostatnia scena, 
w której naczelnik wręcza Magdzie obrączkę, 
z napisem: „Ojczyzna — obrońcy swemu“, w 
nagrodę za jej poświęcenie dla sprawy naro­
dowej.

„Ojczyzna jest twoją dłużniczką — mówi 
do umierającej — dla jej miłości narażałaś swe 
życie i przyczyniłaś się dużo do jej obrony i 
naszego zwycięstwa. Widzisz, takie obrączki 
ja daje tvm, co z liczby obrońców ojczyzny są 
najdzielniejsi; taką obrączkę przeznaczyłem 
także dla ciebie, nie przeczuwając, że ci ją w 
tak smutnej chwili doręczę. Więc, doję ci ją te­
raz, tutaj, w obliczu tych gieneraiów, oficerów 
i tych walecznych żołnierzy, żeby wszyscy 
wiedzieli, jak wielkie twoje zasługi i że ci się 
ten honor należy.“

D r. W i k t o r II a h n. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



lu księży centrowych niemal za występek. Lę­
kali się już wtedy, że łączność, wogóle jakie­
kolwiek stosunki Ślązka z Poznańskiem, 

przyspieszy przebudzenie narodowe wśród lu­
du śląskiego. A ponieważ lud uważali za wła­
sność polityczną stronnictwa centrowego, a 

nie za członka narodu polskiego, więc do jego 
przebudzenia narodowego żadną miarą dopu­
ścić nie chcieli. »Katolik« wiedział o takim 
nastroju księży i liczył się z nim bardzo po­
ważnie. Szemrali na to światlejsi górnośłązacy 
wśród ludu i od czasu do czasu wysyłali ko­
respondencje do pism poznańskich. »Katolik« 
stale to pomijał milczeniem, wychodząc z tego 
błędnego założenia, że garstka światłejszych 
nie stanowi jeszcze szerokich mas. Nie zdawał 
sobe atoli sprawy, że lekceważona przez niego
»garstka« dlatego właśnie, że przejęta głęb- 
szem poczuciem obowiązkowości wobec spra­
wy polskiej, pociągała za sobą, choć nie posia­
dała pism i przewodników, szersze masy. Cał­
kiem inaczej od »Katolika« pojmowały służbę 
publiczną »Nowiny Raciborskie« za 
czasów Dr. R o s t k a, i stąd też przychodziło 
pomiędzy niemi a »Katolikiem« dość często do 
polemki,, niejednokrotnie nawet ostrej. Tak­
że »Gazeta Opolska«, choć stała na sta­
nowisku centrewem, w przeciwstawieniu do 
»Katolika« zaznaczała swój samodzielny cha­
rakter polsko-narodowy. Psychologiem obecny 
wydawca »Katolika« nie był, i dlatego i pod 
tym względem sprawę polską na Górnym Ślą- 
zku naraził na dotkliwe straty.

, Miał przecież i »Katolik« swoje piękne 
• chwile. Zaliczyć do nich należy wybory w o- 
kręgu b y t o m s k o-t a r n o g ó r s k i m, gdzie 
w roku 1893. przeprowadził swego kandydata, 
'majora Szm u 1 ę, przeciwko oficjalnemu kan­
dydatowi stronnictwa centrowego, ktôrvm bvl 

,ks. dziekan Ner lich z Niemieckich Piekar. 
Wvborôw tvch »Katolik« nie przeprowadzi! 
,pod hasłem Kola Polskiego an: też pod hasła­
mi narodowo-polskiemi, ale pod hasłami cen­
trowemu Szmula bvł tak zwanym ludowym 
Nerlich znów oficjalnym kandydatem centro­
wym. }Vvborv, mimo szalonej wprost agitacji 
ze strony księży centrowych, dały wvn'k ogro­
mnie pomyślny dla »Katolika«, z drugiej zaś 
.stronv bv!y wprost przygniatającą klęską dla 
.oficjalnego stronnictwa centrowego, zwłaszcza 
dla agitujących księży. Wtedy była odpowie­
dnia pora, aby podnieść otwarcie sztandar pol- 
sko-narodowy i, jeżeli już nie pod hasłami 
Kola Polskiego — bo gwałtowne skoki w poli­
tyce górnośląskiej nie były wskazane — to w 
każdym razie pod chorągw'ą samodzielności i 
niezależności narodowej ludu polskiego wkro­
czyć na nowe tory i raz na zawsze odczepić 
się od centrowców. Tego jednak »Katolik« nie 
zrobi!. Nie miał na to odwagi. Był to ciężki błąd, 
który srodze pomści! się na sprawie górnoślą­
skiej.

To samo da się powiedzieć o następnych 
wyborach w okręgu pszczyńsko-rybn i- 
ckim, gdze »Katolik« jako ludowego kandy­
data centrowego wysunął adwokata R a d- 
w a ńs ki ego z Pszczyny przeciwko oficjal­
nemu kandydatowi centrowemu, głośnemu ba­
ronowi Hu en emu. Radwański nigdy naro 
dowo uświadomionym polakiem nie był. I tu 
powodzeń ’e »Katolika« było zupełne, a klęska 
cenlrowców również przygniatającą.

Wyniki wyborów w obu tych okręgach da­
ły z jednej strony dowód, że lud ma już dosyć 
panowania polityki centrowej, z drugiej znów, 
że ten sam lud stoi nrurem przy »Katoliku«. 
AJe »Katolik« przeoczył znów właściwą chw lę: 
nic umiał albo nie chciai z ówczesnego poło­
żenia wysnuć odpowiednich wniosków. Nie 
chodziło przeć'eż o lekkomyślne, nierozważne, 
awanturnicze skoki, niewątpliwie zgubne dla 
pplitvki górnośląskiej, ale o rozsądne posunię­
cie kroku naprzód na szachownicy politycz­
nej. »Katolk« nie dorósł do tego zadania.

Centrowcy, a zwłaszcza księża centrowi 
.przerazili się wynikami wyborów w obu po­
wyżej wymienionych okręgach. Rozpoczęła się 
więc gwałtowna i otwarta walka przeciwko 
»Kato! kowi«. Występowano przeciwko niemu 
w kościołach, z kazalnic — kazania polityczne 
były na porządku dziennym — w towarzy­
stwach i na zebraniach przychodziło do ostrych 
starć pomiędzy księżmi, którzy »Katolika« 
bojkotowali, a ludem, który stał po jego stro­
me. Wystąpił wreszcie przeciwko niemu sam 
kardynał Kopp w osobnym liście pasterskim. 
Ale właśnie ten okres zaczepnej walki prze­
ciwko »Katolikowi« zaznacza się najsilniej­
szym jego rozwojem.

Zdawało się, że teraz przyjść musi do zu­
pełnego rozłamu ponfędzy »Katolikiem« a 

księżmi centrowymi. Stało się jednak inaczej. 
Księża, zmęczeni i znużeni agitacją, przeko­
nując się coraz więcej o bezowocności darem­
nych swych wvs'lkôw, zaczęli zwolna przyci- 
chać. ale ustępować zaczął też »Katolik«. W ten 
sposób pomiędzy obu stronami przyszło do ci­
chego kompromisu. Tu i owdzie przychodziło 
jeszcze do starć, ale na ogół walka zaczepna
straciła dotychczasowe swe ostrze.

Lud z tego kompromisu nie bvł zadowo­
lony. Nie chciał on walki z księżmi, ale miał 
też dosyć polityki centrowej. Coraz zaczepniej 
występujący hakatyzm, wyzysk robotnika w 
kopalniach, bułach i fabrykach, niedostateczna 
obrona ludu ze strony posłów śląskich w Sej­
mach niemieckich, głębsze poczucie świadomo­
ści narodowej w ludzie, spotęgowane wtedy 
wiecami polskiemi, zapoczątkowanemi przez 
ówczesnego współredaktora »Katolika«, p. J. 
Siemianowskiego — wszystko to, razem 
wziąwszy, zwracało się ze zdwojoną silą wśród 
ludu przeciwko znienawidzonej już przez niego 
polityce centrowej. »Katolik« mimo wszystko 
opowiedział się przy niej.

Wtedy to powstał polski ruch naro­
dowy na Ślązku, który postanowił pomię­
dzy innemi przeprowadzać wybory pod hasłem 
Kola Polskiego. W obozie polskim pomiędzy 
»Katolikiem« a nowo wytworzonym ruchem 
narodowym nastały ciężkie walki partyjno - 
polityczne. Są one już nowszych czasów; mamy 
je dobrze jeszcze w pamięci.

S. .
/

Tereszczenko o pokoju.
Sztokholm, 31. X. (W’TB.) Według do­

niesień Petersburskiej Agiencji Telegraficznej 
wygłosił Tereszczenko długą mowę w rosyj­
skim Parlamencie Tymczasowym o polityce 
zewnętrznej. Jako główny punkt widzenia 
przedstawił on dobrze zrozumiane interesy kra 
ju domagające się na razie, aby Rosja nie bvła 
odosobnioną, lecz pozostała w swoim chwilo­
wym stosunku sojuszniczym i aby nie zawar­
ta pokojuupokarzającego, po którym 
nastąpiłaby nowa wojna. Tereszczenko w 
wojnie obecnej rozróżnia trzy czynniki: zada­
nia strategiczne armji, działalność dyplomaty­
czną oraz obecne i przyszłe stosunki gospodar­
cze między państwami.

Przypadkowe strategiczne sukcesy nieprzy 
jaciela nie mogą sprawy decydować, czy ten 
lub ów kraj można zwyciężyć albo nie. Pojąć 
można bardzo dobrze usiłowania niemieckie 
zmierzające do wywołania nieprzyjaźni wśród 
mocarstw czwórporozumienia, do zatrucia ich i 
do osiągnięcia w ten sposób końca wojny, za­
nim przykre położenie, w jakiem znajdują się 
Niemcy, zbyt widocznem stanie się całemu 
światu. Dlatego okiem obiektywnym winniś­
my rozpatrzeć nasze własne położenie we­
wnętrzne i zważyć korzyści i niekorzyści. Ob­
serwatorowi bezpartyjnemu Rosja wvdaje_ się 
krajem zagadkowym: Ma ona więcej miesz­
kańców niż inne państwa, jej zasoby militarne 
są tak liczne, że można poszczególne ząsoby 
urlopować nie osłabiając zdatności bojowej. 
Rosja posiada więcej środków żywnościowych 
niż wszystkie inne państwa. U nas wszystko 
jest możliwem, lecz dlaczego Rosja budzi wię­
cej wyczerpane od nas? Trzeba to wiedzieć aby 
cej wyczerpane od nas. Trzeba-to wiedzieć, aby 
stworzyć można wolę, która otworzyłaby znów 
narodowi rosvjsk:emu źródła materjałne i 
która mu powie, że je wszystkie zużytkować 
należy dla dobra kraju .którego los w przeciw­
nym razie stałby się okropnym. Dlatego mó­
wiąc o przyszłości kraju, chciałem powiedzieć 
dlaczego w dziedzinie spraw konkretnych tak 
ważną jest rzeczą, że znachodzimy się w sto­
sunku sojuszniczym, w którym znajdujemy 
się obecnie.

Rosja ma podwójne interesy, a mianowicie 
gospodarcze i polityczne. Co dotyczy interesów 
politycznych, mogę oświadczyć, że obawy ro- 
sjan są nieuzasadnione, którzy uświadamiając 
sobie rozprężenie kraju lękają się, że sprzymie­
rzeni mogliby to zużytkować, aby na kraj nasz 
zwalić cały ciężar wojny. Rozwiązaniem za­
dań na tem polu są stanowcze i ponowne oś­
wiadczenia urzędowych kół sprzymierzeńców, 
że wojna w całości swojej dla państw czwór­
porozumienia jedne jedyna nierozłączną stano­
wi jednostko, w której rola Rosji jest bardzo 
ważną. Winniśmy sobie uprzytomnić, że nie 
rząd wojnę prowadzi, lecz naród rosyjski, 
którego zadanie w tym względzie jest nad­
zwyczaj cieżkiem. Niema żadnych nieporozu­
mień wśród sprzymierzonych. (Ożywione okla­
ski.) Niemcy z daleko mniejszą stanowczoś­
cią występują w Polsce, niż w Litwie i 
Kurlandii, które sa słabsze pod względem 
gospodarczym. W Kurlandii wypracowały 
Niemcy szczegółowy gospodarczy plan koloni- 
zącyjny, pragnąc żołnierzy swoich tamże na­
grodzić za ich mozoły. Pląn ten z pewnością 
dążv do wzmocnienia kultury niemieckiej w 
Kurlandii. Lecz tu Rosja musi oświadczyć,’Żć 
nie ścierpi, aby pozbawiono ją 
dojścia do otwartego morza. (Oży­
wione oklaski na prawicy, w centrum i na kil­
ku ławach lewicy). Piany tak zwanych anty- 
aneksjonistów w Niemczech zmierzają więc 
przedewszvstkiem do tego, aby zagrażać inte­
resom życiowym Rosji. Musimy opór stawić 
wraz z armią naszą, która rozumie, że niena­
ruszalność rosyjskiego obszaru narodowego jest 
jej wielkiem zadaniem.

Co dotyczy spraw gospodarczych, 
wykazałem już Panom, że nasz wróg i sąsiad 
Rosję uważa za korzystny rvnek zbytu dla swej 
wytwórczości. Uwzględniając obecne położe­
nie Rosji, ochronić ją może przed temi zakusa­
mi odbudowanie zniszczonego przemysłu kra­
jowego. Musimy to sobie wszyscy uświado­
mić, źe przemysł nasz w chwili zawarcia po­
koju znajdzie się w położeniu bardzo przy- 
krem. Proszę sobie wyobrazić, że przeszło 10 
miljońów wróci z frontu, oraz dalsze miljohy 
wrócą z niewoli do kraju, w którym nie znaj­
dą niezbędnego zatrudnienia. Niewątpliwie 
liczne rzesze pozostaną bez pracy, a jednocześ­
nie przez na nowo otwartą granicę przepły­
wać będą bez przeszkody strumienie towaru 
niemieckiego, które zaleją rynki i na długo za­
hamują nasze własne siły twórcze.

Bez najlżejszej tendencji w kierunku za­
warcia odrębnych umów celnych i zdała od 
programu imperialistycznego, ale w praktycz- 
nem natomiast uchwyceniu zagadnień, jakie 
kraj nasz rozwiązać musi w interesie całej 
ludności, okaże się koniecznem, ażeby wszyst­
kie warstwy, w szczególności jednak przywód­
cy robotników specjalną zachowali powściąg­
liwość. Co się tvczv warunków potrzebnych 
do rozwinięcia naszych sił twórczych i zapew­
niania nam dostępu do morza, to najkorzyst­
niejszą drogą będzie zapewne ta, która połączy 
nas z naszymi sojusznikami, ponieważ polity­
ka niemiecka jest dla nas niebezpieczna. Dla­
tego więc wojnę musimy prowadzić, dalej w 
śeislym związku z naszymi sprzymierzeńcami 
a jednocześnie wypracować z nimi musimy 
program ściślejszej współpracy podczas tej 
wojny. To jest założeniem konferencji parys­
kiej, która jest biizką ukończenia swych prac, 
a której zadania dokjadnie określił Lioyd Ge- 
orge. Dodać tu wiec winienem tylko, że spra­
wy obrony i jednolitości działania na konfe­
rencji tej zostaną ogłoszone. A dalej zdekla­
ruje się tam podstawy, jak oświadczył Lloyd 
George, które w zarysach ukaźą nam koniec 
tego straszliwego krwi rozlewu.

Niemtfy muszą myśleć, o usposobieniu an-
tyniemieckiem swych sprzymierzeńców i o ich 
wyczerpaniu. Nawet do fiioniemieckich Wę-

gîcr musînly Niemcy posiać 100 tvs. rekrutów, 
których tamże ćwiczono w tvni celu, abv pod­
trzymać panowanie niemieckie tam, gdzie od­
czuwa się jego osłabienie. Naród demokracji 
rosyjskiej, która głośno obwołała prawo samo- 
określania narodów, nie może bez wzruszenia 
spoglądać na ucisk, deportacje i egzekucje, któ­
re znieść muszą pewne narody chcące zacho­
wać swoją niezależność. Mianowicie dotyczy 
to żvwvch dążeń słowiańskich intelektualistów 
w Austrji, obawiających się ucisku, yv szcze­
gólności czechów. Także w Zagrzebiu zamię- 
szanie następuje po zamieszaniu, reyvolueja po 
rewolucji. Słowianie poludnioyvi są zdania, że 
wojna ta przynieść musi rozwiązanie kweslji, 
jakie postawili ich przodkowie. Nie mogą po­
godzić się z myślą ograbienia Serbji, której 
restauracja jest im bezwzględnie potrzebna. 
(Oklaski na prayvicy.)

Wszystkie te kyvestje mają wielkie znacze­
nie. i po raz pierwszy od wybuchu wojny od­
powiedzialni kierownicy polityki zagranicznej 
państw sprzymierzonych spotykają się z sobą. 
Aby usunąć wszelkie nieporozumienie w każ­
dym kierunku, muszę dodać, że wspomniana 
konferencja roztrząsać bedzie przedewszyst- 
kicm całość tych kwestji, że jednak Rosja przed 
stawiać mus? na niej jednę jedyną jednostkę 
(żyyve oklaski).

Jeżeli rząd nasz jest rządem koalicyjnym 
to musi się to wyrazić także w myślach, które 
tamże roztrząsać bedzie Rosja. Będzie to moż­
na łatwo urzeczywistnić, jeżeli mężowie stanu 
mówić będą śmiało i stać będą na tej samej 
podstawie, mianowicie interesów Ojczyzny.

Muszę także niejedno powiedzieć o wska­
zówkach partii demokratycznych, według któ­
rych przedstawicie! ich na konferencji będzie 
się musiał zastosować.

W ostatnich czasach wyrażano cele wojen­
ne w różny sposób. Miedzy innemi udzielono 
niedawno podobnych wskazań ze strony Wy­
działu holendersko - skandynawskiego, który 
miał zlecenie urządzenia konferencji sztok­
holmskiej. Co tejże dotyczy, nie było dotąd 
nieporozumienia między rządem a demokracją 
rewolucyjna. Konferencja miała bvć wymia­
ną zapatrywań, prywatna dyskusją, a iej re­
zolucje nie zobowiązywały rządu. Miedzy in­
nemi osobliwa to rzecz, porównać wskazania 
rosyjskie z demokratycznym programem gru­
py holendersko - skandynawskiej. Demokra­
cje sprzymierzone okazywały nieufność oba­
wiając się, że program ten nie podkreśla do­
statecznie interesów państw czwórporozumie­
nia. Witam wskazania dla przedstawicieli 
demokracji rosyjskiej jako pierwsze usilowame 
stawiania formol konkretnych. Sadze atoli, że 
to usiłowanie dla Rosji nie jest zbvt szcześli- 
wem. W istocie wskazania rosyjskie mówią o 
tem. źe Polska. Litwa i ziemie łotewskie mają 
prawo stanowienia o swoim losie. Wskazania 
holendersko - skandynawska natomiast po­
krywają to milczeniem. Jeśli przvznajemy 
Polsce prawo do samodzielności, to przy­
sługuje ono także dwom innym krajom.

Tu, jak się zda je. pojmuje każdy interesy 
Rosji co do Morza Północnego. Ojczyzna nasza 
bez portu nie zamarzuincego cofnęłaby się do 
czasów Piotra W. Sprzeciwia się to atoli 
interesom Rosji a rosyjscy przedstawiciele 
nie będą mogli o tem mówić, gdyż naraziliby 
się na naganę ze stronv całego narodu rosyj- 

’ skiego. (Oklaski w środku i na prawicy). Są 
formuły abstrakcyjne, które mają konsekwen­
cje konkretne. Tak więc zupełne rozbrojenie 
umożliwia organizację polityczną różniącą się 
od tej, w której nie istnieje Rozbrojenie. Neu­
tralizacja cieśnin morskich j niezupełne roz­
brojenie jest także naruszeniem interesów ro­
syjskich i oznacza powrót do stanu rzeczy, 
który gorszym jest niż status quo ante. (Oży­
wione oklaski). Byłoby istotnie wielką nie­
sprawiedliwością odciąć Rumunję od morza. 
(Ożywione oklaski). Mówię to otwarcie, aby 
nas później nie obwiniano o perfidję wzglę­
dem zasad przez nas uznanych. Wszystkie te 
szczegóły sprzeciwiała się interesom Rosji i 
można bronić ich tvlko słabo. . Z pewnością 
oskarżałyby nas pokolenia późniejsze, gdybyś- 
mv dalej szli drogą wskazana przez instrukcję. 
Na konferencji przeto winniśmy mówić w spo­
sób mający na względzie pokój zapewniający 
satysfakcję interesom rosyjskim i nienaruszal­
ność naszych obszarów oraz możliwość rozwo­
ju w kierunku południowym i północnym. 
Kończąc mowę, oświadczam, że Rząd Tymcza­
sowy nie wypiera się zasad, które głosił, uwa­
żając je za korzystne dla Rosji i mając je na 
oku na przyszłość.

Warunki pokoju demokratycznego winny 
zawierać cala formułę demokracji rosyjskiej. 
Chcąc program ten'urzeczywistnić, rząd musi 
brać w rachubę nasze nieszczęścia militarne i 
nasze ciężkie położenie wewnętrzne. Mimo to 

¡/Rząd Tymczasowy zapewnia stanowczo, że 
głos Rosji jest głosem wielkiego mocarstwa, na 
które sprzymierzeni zważają tak, jak w -owvch 
czasach, gdy Rosja była może Silniejszą pod 
względem militarnym, lecz nie przechodziła 
ciężkich czasów, które zna świat cały. Aby 
glos przedstawicieli rosyjskich był stanow­
czym, każdy obywatel nietviko rząd winien 

j uświadomić sobie, że jest odpowiedzialnym za 
historyczny los Rosji. Chcemy, aby Rosja 

| mimo ciężkiego położenia pozostała wielką. 
I Musimy jej wszvscv bronić i dać dowód, że 
j służymy wielkiemu ideałowi i jesteśmy synami 

wielkiego narodu".
Dalej wywodził Tereszczenko: „Stwierdzić 

tu winniśmy, że. pożądliwości niemieckie skła­
dają się z dwuch grup, a mianowicie z a n e- 
ksjonistów i antianeksjonistów. 
Pierwsza grupa zwróciła wzrok swój na za­
chód i na kolonie belgijskie i francuskie. Gru­
pa, która wydala sławne hasło »Parcie na 
wschód«, pragnie powiększenia Niemiec nie 
za pomocą politycznych, lecz gospodarczych 
zdobyczy i wskazuje Niemcom drogę na 
wschód od Antwerpii aż do Basory i w kierun­
ku Rosji. Druga grupa, mająca obecnie przè- 
zwhge stawiła te problematy, które nazwać mo­
żna imperjalistycznemi, lecz nie ankesjonisty- 
cznemi. Wśród wszystkich wojujących Niemcy 
długi czas przed wybuchem/vtjojnv były krajem

Jedynym mającym przemysł urządzony dis 
celów wojennych oraz przemysł czysto cywil« 
ny. Inne państwa natomiast musiały slworzv<$ 
urządzenie takie dopiero podczas wojny i po« 
święcić cały swój przemvsl celom wojennym.' 
W istocie Francja, Anglja, Ameryka i Rosja 
nie posiadają już właściwie żadnego prze«; 

myslu cywilnego, mają go natomiast NiemcyJ 
Niemcy są krajem wytwórczym, lecz nie ma« 
.jącym kapitału. Dlatego nie mogą użyźnić kra« 
jów przez siebie rozkolonizowanych, które 
dla nich rynkami handlowemi, ogromnemi 
przestrzeniami na które one rzucają nadmiar 
swojej ludności. Tę politykę Niemcy zastoso« 
wują szczególnie wobec Rosji, pragnąc nas 
odosobnić od strony zachodu, lecz nie przel 
aneksję, tylko przez pokojowe oddzielenie poi i« 
tycznych jednostek, które są pod względem go­
spodarczym słabe i ciążyłyby ku Nienworm Tak’ 
stworzyłyby Niemcy wal odcinający Rosję od 
całego zachodu i usuwający możliwość połą« 
czenia Rosji z państwami zachodniemu Tak 
ułatwionoby przeniknięcie naszego kraju nie- 
mieckiemi towarami i silami rohoczemi. Z tej 
przyczyny nietylko posłowie partji umiarko­
wanych Parlamentu niemieckiego, lecz także 
niektórzy przedstawiciele socjalno -demokra« 
tycznej partji większości przykładają wielkie 
znaczenie do wspomnianych wzwyż jednostek 
z polityką autonomiczną. Niemcy obsadzi\v« 
szy kilka obszarów rosyjskich chcą je zorgani­
zować tak, aby ich wpływ uwydatnił się tamże 
po wojnie i aby służyć im mogły jako podpora 
przeciw Rosji. Odniosą one może gdziekolwiek 
skutek, lecz na ogół nie uda się sprawa.

Kroitó prowincjonalna.
— * Staroleka. (Posiedzenie) 

Przemysłowo-ludowego w Starolęce odbędzie 
sie w niedziele dnia 4. list, o, godz. 10% przed 
południem w lokalu posiedzeń u. p. Kempfa.

— * Gniezno. (Pożar.) W środę wieczo« 
rem spaliła się nrzv ul Wawrzyńca 14. staj« 
nia, do której właścicielka kozy weszła z pło­
nącą świeca. Od świecy zapaliła się słonia. 
Kobieta usiłowała ogień zadusić, ale przytem 
sama poważnie się poparzyła. W stajni zgi­
nęły w płomieniach drób, nierogacizna, króliki
i kozy. „ . . , . . s

— * (sp.) Jarocin. (Z działalności 
T. C. L.) Zebranie Komitetu powiatowego na 
powiat jarociński odbyło się w ubiegły wto­
rek w hotelu p. Basińskiego. Zebranie zwołał 
i zagaił ks. prób. Nowak z Jaraczewa. Dotych« 
czasowy prezes zasłużony około szerzenia oś« 
wiaty w powiecie naszym, ks. prób. Tobola Z 
Goliny, funkcji swych wskutek choroby pełnie 
nie może. Zebraniu przewodniczył ks. prób. 
Ludwiczak z Pniew. którv w dluższem prze­
mówieniu omawia! stosunki wywołane przez 
wojnę w Tow. C. L., specjalnie zaś w powie­
cie naszvm. twierdząc w końcu, że praca w 
Tow. C. L. mimo wojny ustać nie powinna, bo 
Czvt. Lud jest organizacją podstawową, gdzie 
zależy na ciągłości pracy. — Powiat podzielo­
no na sześć obwodów z komitetowym na cze­
le. który ma czuwać nad pracą T. C. L. w ssvo« 
im obwodzie. Ważny urząd prezesa powiato­
wego powierzono ks. prób. Nowakowi z Jara­
czewa. zaś urząd głównego bibliotekarza p<
S e b łowi z Jarocina. Omówiono także zna­
czenie wystawy książek, którą zamierza się W 
Jarocinie urządzić — Walne zebranie uchwa­
lono zwołać na połowę grudnia. W końcu od­
czytuje ks. prób. Nowak sprawozdanie z dzia­
łalności T. C. L. w powiecie naszym i omawia 
sie szereg spraw, dotyczących pracy w przy­
szłości. — Zatem są wszelkie widoki po temu, 
że powiat iarociński dotąd uśmony niemal zu­
pełnie. zbudzi sie z tego odrętwienia do dzia­
łalności ożvwionei. Zasługa to nowych sił,

— * Kępno. ID wie uroczystości ro­
dzinne.) W Baranowie obchodzili, pp. An- 
toniosfwo Śpikowsey w gronie dzieci i wnu­
ków złote godv. Uroczystość ta połączoną byia 
równocześnie z ślubem naimlodszpgo syna ju­
bilatów. Ignacego z p. Agnieszką Taborską, 
Ceremonii kościelnych dopełnił brat stryjecz­
ny młodego pana ks. Śnikowski z Ostrzeszowa. 
Na intencje złotej i młodej pary odnrawdł ks, 
Śpikowski w asystencji ks, prób. Elementów«, 
skiego z Baranowa uroczysta msze św. Gości 
weselnych nodeimówała matka pani młode] 
ze staropolską gościnnością. Na Bezdomnych 
zebrano 100 mk. Telegramów nadeszło po-

— * fStarogard. (W y p a d e k z b r o- 
n i ą.) Pan*Walenty Leon, w Koljńczu kupił 
dnia 5. sierpnia r. b. posiadłość od p. Jana Las­
kowskiego. Ostatni - pozostawił dubeltówkę, 
która wisiala w pokoju. Dnia 28. b. m. p. 
Leon, nie wiedząc, że fuzja jest nabitą, pocz-u 
ia osiadać. Nagle-padl strzał a kula ugodziła 
żonę jego w piersi. Nieszczęśliwa» umarła po 
dzies i ec i u m i n. i? t ach.

RUCH W TOWARZYSTWACH.
— Tow. Pielgrzym pod wezw. Maiki Bożej 

w Poznaniu. Zwykle zebranie miesięczne 
członków odi)ędzie sie w niedzielę 4. hm. o. go­
dzinie 5. na sali kościoła Podominikańskiego.

Zarżą d.
— Zebranie Tow. Przem. „Sobieski“ w Po­

znaniu odbędzie sie w niedziele -I. bm. o godz. 
7 wieczorem w lokalu posiedzeń Chwałiszcwo 
58/59. Na porządku obrad: bardzo ważne 
sprawy.

Zebranie plenarne klubu sportowego „ros- 
nania“ odbędzie się w sobotę dnia 3. listopada 
b. r. o godz. pół do 9 wieczorem w Domu Kró­
lowej Jadwigi. Aleje t. Żarz ą d .. j

— Tow. Przemysłowców na św. Łazarżtl 
urządzą miesięczne zebranie w niedzielę 4. bfit 
o godz. 7. w lokalu p. Hejnowicza przy Łazar­
skiej 1. o godz. 7. Na porządku obrad: Wykład 
p. Błażaka o Kościuszce.

* Zwracamy uwagę na anons p. Marii 
Derpy, dypi. masażystki.
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